
MS „Stalowa Woia*
• przodującym statkiem 

Polskiej Marynarki 
Handlowej

GDYNIA (PAP). W III eta 
pie współzawodnictwa pracy ty 
tul przodującego statku PMH 
i proporzec przechodni zdobyła 
załoga m/s „Stalowa Wola”. W 
wyniku wykorzystania doświaęl 
czeń radzieckiego parowca 
..Woroneż" ekrócjła ana znacz 
nie czas trwania poszczegól
nych rejsów, zmniejszyła przez 
socjalistyczną opiekę nad ma
szynami koszty konserwacji u- 
iządzeń oraz zrealizowała w 
120 proc, plan oszczędności pa 
liwa, Dzięki tym czynnikom, 
popartymi dobrą organizacją 
pracy na statku, załoga m/s 
„Stalowa Wola” wykonała 
plan roczny przewozów na 2 i 
pół miesiąca przed terminem.

Tekst wstępnego projektu 
nowej Konstytucji 

Polski Ludowej 
przekazany został podkomisjom

WARSZAWA PAP. Powoła
na przez Komisję Konstytucji 
ną Podkomisja Redakcyjna i 
Zagadnień Ogólnych prowa
dziła prace nad przygotowa
niem wst^pneęo pro’ektu no
wej Konstytucji Polski Ludo
wej.

Dnia 13 bm. odbyło się w 
Belwederze pod przewodnic

twem Prezydenta Rzerzypospo 
litej Polskiej nosiedzenie Pod 
komisji Redakcyjnej i Zat-ada 
nień Ogólnych, która uchwali
ła tekst wstępnego irojektu i 
zgodnie z regulaminem Komł 
sji Konstyt cy ine j, przekazała 
go do rozpatrzenia pozo taływą 
podkomisjom.

Polska w całej pełni popiera 
pokojowe propozycje Związku Radzieckiego
Przemówienie szefa delegacji polskiej — wicemin. Wierbłowskiego 
na posiedzeniu plenarnym Zgromadzenia Ogólnego ONZ w Paryżu

PARYŻ PAP. Na plenarnym posiedzeniu Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ wygłosił przewodniczący delegacji polskiej 
Stefan Wierbłowski dnia 12 bm. przemówienie, w którym 
oświadczył:

Pakt atlantycki
— sprzeczny z Kartą ONZ

Mimo straszliwych dośwlad 
czeń drugiej wojny światowej 
grozi ludzkości nowy konflikt 
zbrojny. Jest rzeczą oczywistą 
dla wszystkich, że od chwili 
kapitulacji państw osi, nikt nie 
zagrażał i nie zagraża bezpie
czeństwu Ameryki. Wbrew te
mu rząd Stanów Zjednoczo
nych, oszukując stale opinię 
publiczną — własną i obcą, 
przedstawia swoje plany agre 
sii jako rzekomo plany obron
ne. Jeśli chodzi o W. Brytanię, 
to również jej nikt nie zagra
żał i nie zagraża. Dlatego nie 
zrozumiałym jest, iak pan E- 
den usiłując ’ usprawiedliwić 
pakt atlantycki mógł w ogóle 
powołać się na artykuł 51 
Karty. Przecież postanowienia 
artykułu 51 odnoszą się bez
pośrednio do ataku zbrojne
go. Pakt atlantycki jest oczy
wiście sprzeczny z artykułem 
51 Karty i nie jest paktem re
gionalnym.

Gdy demaskowaliśmy napa
stnicza istotę paktu atlantyc
kiego. usiłowano tłumaczyć 
nam. że jest to pakt regional
ny, zgodny i Karta ONZ. Ten

..pakt regionalny” rozszerza 
się dziś na cały świat. Dziś 
wbrew geografii — fale Atlan 
tyku omywają nie tylko pół
wysep Apeniński i Afrykę pół 
nocna, ale nawet wybrzeże 
Grecji i małej Azji. Dziś Ame 
rykanie nawet z Morza Śród
ziemnego chcą uczynić „marę 
americanum”. a ich prasa na
zywa je już ..marę nostrum”. 
Plany te sięgają jeszcze dalej. 
Pan Acheson snute już marze 
nia o tym by ..pokazać swoją 
siłę w każdym punkcie globu”. 
Stany Zjednoczone zmuszają 
powolne im rządy na wszyst
kich kontynentach do odda
wania swego własnego teryto- 
ruim.pod okupację wojsk a- 
merykańskich. W ten sposób 
powstała obsadzone przez od
działy amerjFkańskie lotniska 
we Francji, W. Brytanii, we 
Włoszech i innych krajach. 
Stany Zjednoczone zmierzają 
do okrążenia Morza Bałtyckie 
go bazami i pierścieniem lot
nisk. Wszystko to służy jed
nemu celowi — przygotowa
niom do nowej wojny o ame
rykańska dominacje, o amery 
kański „nowy ład”.

Narody Europy 
potępiają remi li tary zację Trizonii

Włączając Niemcy Zachod
nie do paktu atlantyckiego, 
chciano stworzyć ramy rzeko
mej legalności dla odrodzone
go militaryzmu niemieckiego. 
Koncepcja ta spotkała się z 
kategorycznym sprzeciwem na 
rodów Europy Wiedza one bo 
wiem dobrze, jakie niebezpie
czeństwo stanowią dla nich 
zamerykanizowane, uzbrojone 
od stóp do głów neohitlerow- 
skie Niemcy.

Plan Schumana i plan Ple- 
vena oznaczają odrodzenie wo 
iennego potencjału Niemiec 
pod protektoratem amerykań
skim. W rzeczywistości dla 
państw zachodniej Europy, jak 
to wyraźnie stwierdził niedaw 
no w wypadku Belgii przewód 
niczacy parlamentu belgijskie 
go pan van Cauvelert. „przy- 
1ecie planu Schumana, planu 
Plevena i armii europejskiej 
oznaczać bedzie koniec naszej 
suwerenności”.

Pod opieka Stanów Zjedno
czonych hasła odwetowe i re
wizjonistyczne stały sie zasad 
niczymi punktami programu 
przywódców politycznych w 
Bonn. Tym planom odwetow
ców niemieckich przyrzekł a- 
merrkańska pomoc prokonsul 
Stanów Zjednoczonych pan 
Mac Cloy w przemówieniu z

dnia 16 sierpnia 1951 r. Nie 
dziw zatem, że były generał 
hitlerowski Friessner wybra
ny został przewodniczącym 
„ogólnoniemieckiego związku 
żołnierzy”, usiłuje dziś uspra
wiedliwić hitlerowską agresję 
z 1939 r„ oświadczając w 
Bonn 9 września br.: „Wierzę 
jeszcze dziś w konieczność tej 
wyprawy przeciw Polsce”.

O zbrodniach ostatniej woj 
nv tenże sam Friessner mówił 
słowami pełnymi zachwytu: 
„Formacje Waffen SS zdały 
egzamin na froncie. Wykony
wały one swoje zadania z ide
alizmem w duchu całkowitego 
samozaparcia i zachowywały 
sie w sposób jak najbardziej 
właściwy”.

Oto jak ideolog nowego 
Wehrmachtu usiłuje zatrzeć 
ślady haniebnej zbrodni, by z 
góry usprawiedliwić podobne 
metody odbudowującego się 
Wehrmachtu.

Jeśli tak obszernie zatrzymu 
iemv* się na problemie Nie
miec. to czvnimv to dlatego, 
że politykę te uważamy za po 
ważna groźbę dla pokoju.. Czy 
ni my to, by ostrzec narody 
Europy zachodniej przed kon
sekwencjami tei polityki. Od 
rodzenie militaryzmu i neohi- 
tleryzmn zagraża wszystkim 
sąsiadom Niemiec.

kratycznych. które wskutek 
realizacji uchwał poczdam
skich przez Związek Ra
dziecki doszły do władzy w 
Niemczech Wschodnich, znisz
czono ośrodki faszyzmu i mi
litaryzmu. odwetu i agresji.

Na wschód od Łaby naro
dziła sie przyjaźń między po
kojowymi rządami i naroda
mi Na zachód od Łaby zbank
rutowani generałowie Wehr
machtu wbrew woli narodu 
niemieckiego pobrzękują sza

bla. Jednym z dowodów praw 
dziwie pokojowej polityki Nie 
mieckiej Republiki Demokra
tycznej było i jest uregulowa
nie całokształtu stosunków z 
Polska. Rozwój tych stosun
ków iest doskonałym przykła
dem tego, jak pod warunkiem 
dopuszczenia do władzy demo 
kratycznych elementów w ca
łych Niemczech, mogłyby się 
ukształtować stosunki ze 
wszystkimi ich sąsiadami w 
interesie pokoju i bezpieczeń
stwa Europy.

Imperialiści amerykańscy 
pragną utrzymać rozbicie Niemiec

Broniąc interesów narodu 
niemieckiego i pokoju, rząd 
NRD walczy o jedność Nie
miec. Rozdarte Niemcy, to og 
nisko nowych konfliktów w Eu 
ropie. Dlatego Stany Zjedno
czone, wciągając Niemcy Za
chodnie do paktu atlantyckie 
go ; przydzielając im specjalną 
rolę w przygotowywanej agre 
sji, zdecydowane są utrzymać 
za wszelką cenę rozbicie Nie
miec. Do tego też celu zmierza 
wniosek przedstawiony Zgro 
madzeniu Ogólnemu w sprawie 
powołania komisji dla zbada
nia warunków w Niemczech. 
Wniosek ten pojawił się w o- 
kresie, gdy w całych Niemczech 
narasta dążenie do jedności.

W'ładze okupacyjne amery 
kańskie i podległy im rząd po 
grobowców hitlerowskich w 
Bonn tępią bezskutecznie ten 
ruch i odrzucają wnioski ze 
strony parlamentu i rządu Nie 
mieckiej Republiki Demokra
tycznej, wzywające do ro?.po

częcia akcji w kierunku zjed
noczenia. Propozycja prezyden 
ta Niemieckiej Republiki De
mokratycznej Piecka niezwłocz 
nego wszczęcia bezpośrednich 
rozmów dla położenia kresu roz 
darciu Niemiec, zostałfe — 
jak wiemy — odrzucona przez 
pana Heussa, prezydenta tak 
zwanego państwa bońskiego. 
Obecnie propozycje trzech mo 
carstw nie są niczym innym 
jak propozycjami, mającymi 
na celu uzasadnienie tej odmo 
wy. Manewr ten prowadzi więc 
do przedłużenia podziału Nie
miec.

Chciałbym dodać, ie ma
newr ten jest dokonywany z 
całkowitym pominięciem umów 
międzynarodowych, jest po
gwałceniem karty ONZ podob 
nie jak pogwałceniem tej kar 
ty jest, jak już wspomniałem, 
sam pakt atlantycki i włącze
nie doń Niemiec Zachodnich.

Rolę, podobną do roli Nie
miec Zachodnich w Europie,

Więcejj pól obsiejemy 
zbożem ozimym 

aby było więcej Chleba dla miast i wsi
UZIĘKT sprzyjającym warunkom atmosferycznym ak

cja siewna w naszym województwie przybiera na sile. 
Niektóre gromady, spółdzielnie produkcyjne I PGR-y •re

alizowały już plan zasiewów i przystąpiły do obsiewu obsza
rów dodatkowych. Jednak część gospodarstw' indywidual
nych nie zrealizowała jeszcze planów zasiewów'. Gromady 
i RZS-y, które nie wykonały siewu ozimin, winny przystą
pić natychmiast do obsiania zaplanowanych obszarów’. W 
celu przyspieszenia realizacji akcji siewnej POM-y i SOM-y 
w województwie koszalińskim powinny przyspieszyć wyko
nanie orek jesiennych.
SŁUPSK. — Spółdzielnie 

produkcyjne w powiecie słup
skim po wykonaniu dotychcza 
sowego planu zasiewu przystą 
piły obecnie do rozszerzenia 
obszaru przeznaczonego pod 
siew ozimin.

Na szczególne wyróżnienie 
w akcji jesiennej zasługują 
spółdzielnie w Bobrownikach, 
Chorowie i w Wrześęiu, które 
dzięki ofiarnej pracy członków, 
zmobilizowaniu wszystkich re
zerw i aktywnej pomocy Kół 
Gospodyń, pierwsze zakończy
ły siewy i wykopki. Celem 
przygotowania roji do nowych 
zasiewów, w przyśpieszonym 
tempie spółdzielnie te przepro 
wadzają wykopki buraków 
cukrowych i pastewnych o- 
raz brukwi, Spódzielni w Bo
brownikach przy wykopkach 
pomógł PGR, który wypoży
czył jej wyorywacz do bura 
ków.

Z wielką pomocą spółdziel
niom przyszedł POM w Słup

sku, który dostarczył termino
wo siewniki traktorowe. 
Pracownicy słupskiego POM-u 
zasieją w większości spółdziel
ni produkcyjnych powiatu na 
dodatkowych obszarach po 
roślinach okopowych od 10 do 
15 proc, zbóż ozimych syste
mem krzyżowym. Obecnie
(DOKOŃCZENIE NASTR.2)

25 tys. górników strajkuje 
w północnej Francji

PARYŻ. PAP. — W departa 
mentach Nord i Pas de Calais 
zastrajkowało 25.000 górników. 
Strajk wybuchł na znak prote
stu przeciwko stale pogarszają 
ccj się opiece lekarskiej. W 
poniedziałek unieruchomio
nych było 29 kopalń.

Liczne strajki na tym tle 
wybuchły równiej w przemyś
le hutniczym.

Gromada Będzinko 
wzywa do współzawodnictwa 
w wykonaniu planu skupu zboża 

do 20 listopada br.
My chłopi gromady Będzinko, gmina Będzin, powiat 

Koszalin na dzisiejszym zebraniu gromadzkim po
święconym omówieniu sposobów przyspieszenia rea 

lizacji planowego skupu zboża, zobowiązaliśmy się wy
konać roczny plan gromadzką skupu zboża do dnia 20 li
stopada i postanowiliśmy wezwać do współzawodnictwa 8 
nami wszystkie gromady powiatu koszalińskiego. Posta
nowiliśmy również odwieźć zboże do punktu skupu w Bę 
dżinie zbiorowo, ażeby zamanifestować w ten sposób na 
szą świadomość i dojrzałość polityczną, nasz gorący patrio 
tyzm oraz dać dobry przykład innym gromadom w wywią 

zywaniu się ze swych obowiązków. Zbiorowa odstawa urno 
żliwi poza tym odwiezienie zboża tym chłopom, którzy nie 

posiadają własnego sprzężaju oraz zaoszczędzi nam częś> 
środków transportowych.

BRACIA CHŁOPI!
Każdy z nas doznał dużej opieki i pomocy ze strony 

władzy ludowej, która wyzwoliła nas z kapitalistyczno- 
obszarniczej niewoli i dba o pomyślny rozwój naszych go 
spodarstw, o zwiększenie wydajności z hektara, o rozwój 
hodowli, jednym słowem o podniesienie naszego dobrobytu 
ć zamożności. Każdemu z nas zależy bardzo na tym, ażeby 
nasza Ojczyzna Ludowa z każdym dniem rozwijała się co
raz bardziej gospodarczo, ażeby stawała się silniejszą j 
potężniejszą, zwiększała swoje siły obronne i stawała się 
coraz mocniejszym ogniwenj światowego obozu pokoju. 
Im bardziej będziemy silni, tym mniej groźne jest dla nas 
widmo wojny, którą chcieliby nam narzucić amerykańscy 
imperialiści. Dlatego na nas wszystkich ciąży obowiązek 
wydajnej pracy i terminowego wykonania planów gospo 
darczych i finansowych.

Robotnicy w miastach pracują ofiarnie, wznoszą nowe 
fabryki, huty, miasta, szkoły i szpitale.

Produkują dla nas coraz więcej traktorów i maszyn roi 
piczych, nawozów sztucznych i innych wyrobów przemy
słowych. Coraz więcej synów, córek chłopskich znajduje 
pracę w przemyśle, idzie do szkół wyższych, córa* więcej 
chłopów otrzymuje dodatkowe źródła zarobków w fabry 
kach. Dlatego my chłopi, musimy dawać robotnikom więcej 
rhleba, ażeby szybciej rósł nasz przemysł. A jak będzie 
więcej nowych hut i innych fabryk — to będzie więcej 
maszyn i nawozów sztucznych dla wsi, to wzrośnie nasz 
urodzaj i zwiększy się nasza zamożność. Sprzedając przed 
terminem zboże pomagamy braciom robotnikom w ich 
wielkim budownictwie, z którego przecież my sami w sze 
rokim zakresie korzystamy.

BRACIA — CHŁOPI!
Wiecie, że w myśl dekretu w sprawie planowego sku 

pu zboża, w powiecie, który wykona co najmniej 90 proc, 
rocznego planu skupu zboża, zniesione zostaje pobieranie 
miarek oraz odsypów. Jest to poważną ulgą dla pracują

cego chłopa. Zamiast oddawać zboże jako opłatę za prze 
miał, można wówczas wpłacić1 równowartość w gotówce i 
nie ma obowiązku sprzedaży przy przemiale dodatkowej 
ilości zboża t. zw. odsypów. Zwracamy się przeto do tych 
przodujących chłopów, którzy wywiązali się Już ze swego 
obowiązku, aby w zrozumieniu interesów Państwa i we 
własnym interesie, wpływali na bardziej opieszałych są
siadów, przełamywali opór elementów kułackich, w celu 
szybszego zrealizowania przez wszystkich swvch planów 
sprzedaży zboża, aby powiat koszaliński mógł w na>bliż 
szym czasie skorzystać z nagrody przyznanej łn-zcz Pań
stwo w formie zwolnienia od odsypów i miarek.

BRACIA — CHŁOPI!
Występujemy do Was z gorącym apelem, abyście przy 

stąpili do współzawodnictwa z nami i przed terminem 
sprzedali Państwu zboże w ilości przewidzianej planem. 
Jest to naszym patriotycznym obówinzkierń wobec Ojczyz 
ny, naszym wkładem w walkę o pokoi i di'szy pomyślny 
rozwój całej naszej gospodarki narodowej, jest to spra 
wa honoru każdego chłopa.

W imieniu gromady wezwanie podpisali:
' Stanisław Sławiński, Leon Pajączkowski, Jan Praco 

wity, Stanisław Sachnowski, Władysław Chmura, 
Władysław Osmoła, Piotr Zasadziński, Feliks Cie
ślik, Stanisław Sobczyk, Józef Dziadoch, Wacław 
Żak.

Stany Zjednoczone wyznacza
ją JapOniL jeśl* chodzi o Da
leki Wschód. Konferencja w 
San Francisco miała na celu 
skonsolidowanie pozycji wo
jennych Stanów Zjednoczo
nych, zalegalizowanie dotych
czasowych zbrojeń Japonii, u-

dział jej w wojnie przechł 
Korci oraz w przyflotowanlBdl 
do agresji przeciw Chińskiej 
Republice Ludowej.

Na konferencji tej chciatwł 
pokazać światu przy pomoef 
radia, prasy i tcle\vizji jah 
(DALSZY CIĄG NA STR. M

Granica przyjaźni 
łączy Polskę z pokojową NRD
Jeśli chodzi o Polskę, to nie 

graniczy już ona dziś z agre
sywnymi Prusami, a łączy ją 
granica przyjaźni z pokojową 
Niemiecką Republiką Demo

kratyczna. Powstanie NRD by 
ło wynikiem przemian, które 
sie dokonały w narodzie nie
mieckim. Dzięki rosnącemu 
wpływowi elementów demo-



Polska w całej pełni popiera 
pokojowe propozycje Związku Radzieckiego
Dalszy ciąg przemówienia wiceministra Stefana Wierbłowskiego w Zgromadzeniu Ogólnym ONZ
(DALSZY CIĄG ZE STR. 1) 

Stany Zjednoczone dyktują nie 
licząc się z żadnymi pozorami, 
swą wolę uzależnionym od sie 
łne rządom ; jak rządy te przyj 
mtiją dyktat amerykański z 
pełną świadomością, że działa 
ją wbrew interesom narodowym 
swoich krajów. Niepowodzenia 
wojenne w Korei, załamanie 
eię planów amerykańskich w 
Chinach wysunęły militaryzm 
japoński na pierwszy plan. W

Naród koreański zwycięsko odpiera 
agresorów amerykańskich

Rok 1950 wykazał, że pogróż 
kj amerykańskie i amerykań
skie apetyty do panowania 
nad światem przeszły w sta
dium realizacji. W tym roku 
Stany Zjednoczone przeszły 
od podżegania do wojny i or
ganizowania przyszłych wy
praw wojennych do konkret
nych aktów agresji, do brutal
nych ataków zbrojnych na na 
rody, które wedle przypu
szczeń kierowników polityki 
amerykańskiej, nie potrafią 
się obronić. Bohaterski naród 
koreański był pierwszą Ofiarą 
tej jawnej agresji amerykań
skiej.

Rok 1951 przyniósł bankru
ctwo amerykańskich prób 
ujarzmienia narodu koreań
skiego.

Wypadki wojenne raz je
szcze potwierdziły wielką 
prawdę historyczną, że narody 
walczące o wolność są niepo
konane i że nie złamie ich

ONZ nie powinna bezczynnie 
przypatrywać się 

dalszemu przelewowi krwi
Czas nagli. Organizacja Na

rodów Zjednoczonych nie po
winna przypatrywać się bez
czynnie dalszemu przelewowi 
1 rwi. Zaprzestanie działań wo 
jennych w Korci wysuwa się 
na czoło naszych obrad, jest 
nakazem chwili.

Tragiczny los Korei jest wy 
nikiem agresji i przygotowań 
wojennych, wyścigu zbrojeń 
i podżegania do wojny. Jest 
on ostrzeżeniem dla wszyst
kich narodów, przede wszyst
kim zaś dla narodów ma 
łych. Autorzy planów wojen
nych nie liczą się bowiem z 
losami ludów. Obojętny jest 
im los ich własnych sojuszni
ków. Z niezwykłą szczerością 
wskazał to członek amerykan 
skiego kongresu, przedstawi
ciel Texasu, pan Poage; „Mo
żemy dać naszym sprzymie
rzeńcom jedno zapewnienie. 
Naszą akcję zniszczenia środ
ków transportowych f produk
cji wykonamy znacznie lepiej, 
niż jakakolwiek armia, która

Amerykański »plan rożbrojenia« 
oszukańczym 

manewrem imperialistów
Jasnym jest, że środkiem 

takim nie jest ogłoszony przez 
sekretarza stanu amerykański 
plan rozbrojenia. Długo je 
szcze przed przemówieniem 
sekretarza stanu prasa amery 
kańska zapowiadała nam sen
sacyjny plan pokojowy który 
przyniesie nam odprężenie i 
stworzy możliwości, współpra
cy międzynarodowej, a w 
szczególności współpracy mię
dzy wielkimi mocarstwami.

Aż wreszcie nadszedł dzień 
8 listopada 1951 r. i usłysze
liśmy expose pana Achesona.

Nie słyszeliśmy dotąd bar
dziej cynicznego, a jednocześ
nie bardziej szczerego i otwar 
tego sformułowania amerykań 
skiej racji stanu. Dla pana 
Achesona są to ..dwie strony 
tej samej monety'*. Nie trud
no odgadnąć, o jaką monetę 
p Achesonowi chodzi. Dla po 
lityki Stanów Zjednoczonych 
losy świata są nierozerwalnie 
sprzęgnięte z dolarem. Najważ 

ten sposób wykonawcą amery
kańskich planów na Pacyfiku 
staje gię Japonia i narzucony 
narodowi japońskiemu rząd. 
Dlatego też w tak zwanym pak 
cie pomocy wojskowej dla Ja
ponii w artykule I gwarantuje 
się przede wszystkim ochronę 
rządu militarystów japońskich 
przed ludem, który nienawidzi 
militaryzmu i walczy przeciw 
ciemiężycielom zarówno ame
rykańskim jak i japońskim.

wojskówa przewaga, czy też 
wyższość techniczna. Naród 
koreański zwycięsko walczy 
z napastnikiem. Bohaterstwem 
swym dowodzi on swego umi
łowania wolności, a gotowo
ścią do rozmów 1 pertraktacji 
— swego umiłowania pokoju.

Wojna jednak trwa. Pięć 
miesięcy upłynęło od chwili, 
kiedy delegat Związku Radzie 
ckiego, wiceminister Malik, 
wniósł imieniem ZSRR kon
struktywne wnioski, zmierza
jące do zakończenia działań 
wojennych. Pod naciskiem 
opinii publicznej, zarówno 
światowej jak i w Stanach 
Zjednoczonych, dowództwo 
amerykańskie podjęło te roz
mowy — traktując je od same 
go początku jako manewr tak 
tyczny. Dlatego też strona a- 
merykańska sabotowała rozmo 
wy, wysuwała żądania nie do 
przyjęcia, wycofywała własne 
wnioski i gwałciła uzgodnione 
porozumienia.

przeszła przez to terytorium w 
ciągu ostatnich 10 wieków. 
Zniszczymy wszystkie mosty, 
zatopimy wszystkie kopalnie, 
zburzymy wszystkie kominy 
fabryczne w Belgii i północnej 
Francji. Zniszczymy wszystko!

Korea jest przykładem, jak 
realizowane są w praktyce te 
go rodzaju poglądy.

Organizacja Narodów Zjed
noczonych nje może nie reago 
wać zarówno wobec aktów 
agresji, jak i wobec przygoto
wań do agresji. Nie może ona 
milczeć wobec faktów depta
nia wolności narodów. Należy 
szukać środków, metod i dróg, 
które pozwolą rozładować o- 
becne napięcie, zatrzymać pęd 
zbrojeń j zespolić wysiłki 
wszystkich pokój miłujących 
narodów w kierunku współ
pracy politycznej i gospodar
czej, która przyniesie za sobą 
pokój, bezpieczeństwo i dobro 
byt. Muszą to być środki kon
kretne, energiczne, a przede 
wszystkim natychmiastowe.

nieisze dla pana Achesona 
jest to. aby dolar ten mnożył 
sie i procentował. Fan Ache- 
son mówi o 2 stronach mone
ty. Istotnym jest, że jest to 
jedna moneta. Moneta wojny. 
Z jednej strony — przygotowa 
n:a agresji, z drugiej strony— 
pełna hipokryzji frazeologia 
pokojowa.

Pan Acheson żongluje swo
ją monetą zależnie od okolicz 
ności, otoczenia 1 potrzeby, 
pokazując to jedną, to drugą 
jej stronę. Raz jest to tzw. 
„budowa sił**, a więc: zbroje
nia, zamówienia wojenne, zy
ski inflacyjne, budowa baz na 
całym śwlecie. podporządko
wywanie sobie Jednego za dru 
gim narodów świata, zwiększa 
nie wyzysku ludów kolonial
nych pod pretekstem ich obro 
ny. dyskryminacja gospodar
cza której wachlarz obejmu
je już dziś towary od obrabia 
rek do kostiumów kąpielo
wych.

Od 5 lat już pokazuje Wa
szyngton światu tę właśnie 
stronę monety. Dziś pan Ache 
son próbuje narody przekonać, 
że zbrojenia, budowa baz i 
tworzenie agresywnych bloków, 
to tylko „popieranie zasad Kar 
ty” i że uzależnienie narodów 
od Stanów Zjednoczonych od 
bywa się w imię wolności tych 
narodów.

Dlatego pan Acheson rekla 
muje nam tu traktat w San 
Francisco, jakkolwiek wiadomo 
powszechnie, że był to jeden z 
najbrutalniejszych dyktatów 
historii, narzucony nie tylko 
Japonii, ale i tym sprzymie 
rzeńcom Stanów Zjednoczo
nych, którzy ten traktat podpi 
sali. Był to przykład praktycz 
nego zastosowania idei: „nego 
cjacje” przez siłę, co dziś tu
taj zachwalał nam pan Eden.

Podobne metody stosowane 
są, jak wiadomo, na licznych 
konferencjach, uczestników 
paktu atlantyckiego.

Równocześnie pan Acheson 
usiłuje wmówić słuchaczom, iż 
Związek Radziecki nie wyka
zał swej woli pokoju czynami. 
Pan Acheson, jak to widać z 
jego argumentacji, stosuje boj 
kot faktów. Świadomie znie
kształca on prawdę o radziec 
kiej polityce pokojowej, o so
lennym przestrzeganiu przez 
Związek Radziecki umów mię
dzynarodowych i Karty NZ, 
o respektowaniu praw innych 
narodów, o jego walce z przygo 
towywaną wojną j podżega
niem do wojny.

To nie Związek Radziecki na 
pada na inne kraje. To nie 
Związek Radziecki posyła swo 
je wojska do innych części 
świata, na terytoria innych 
państw. To nie Związek Ra
dziecki zakłada bazy dookoła 
globu, bombarduje miasta i 
wsie, zamieszkałe przeż ludy 
azjatyckie. Związek Radziecki 
nie wciska nikomu przymusem 
broni do ręki. Nie stosuje dy
skryminacji gospodarczej. 
Pan Acheson nie może zrozu
mieć, że można być silnym i to

Naftę, drzewo i produkty rolne 
dostarczą tereny uzyskane od ZSRR w drodze wymiany

WARSZAWA PAP. Nowe tereny. które uzyskaliśmy od 
ZSRR w drodze wymiany od cinków terytoriów państwo
wych, są dla naszej gospodarki dostawcą poważnej ilości ro
py naftowej, ponadto zaś posiadają cenne obszary lasów z 
wysokowartośolowym drzewostanem oraz sprzyjające wa
runki dla szerokiego rozwoju hodowli bydła.
Mamy tu- więc tereny, na któ 

rych dziesiątki wież wiertni
czych i konstrukcji szybów za 
opatrują codziennie naszą gos 
podarkę w tony cennego su
rowca. Mamy tu wysokowarto 
ściowe łąki i pastwiska — cen 
na bazę paszową dla rozwoju 
hodowli. Urodzajną ziemia 
sprzyja rozwojowi rolnictwa. 
Bogactwo lasów zapewnia do
stawy surowca dla rozwinię
tego tu przemysłu drzewnego.

Centralnym punktem no
wych terenów jest niewielkie 
miasteczko Ustrzyki Dolne. 
Urzęduje tu już Powiatowa Ra 
da Narodowa oraz inne władze 
i instytucje. W mieście i we 
wsiach pracują również tere
nowe komitety partyjne. W 
Ustrzykach czynne są sklepy, 
apteka, pracuje również i elek 
trownia.

Do Ustrzyk i okolicznych wsi 
przybywają już nauczyciele. 
Przyjmowane są równocześnie 
zapisy do szkół zarówno ogól
nokształcących, jak i zawodo
wych, które sukcesywnie będą 
uruchamiane. W Ustrzykach w 
najbliższym czasie uruchomio 
ny zostanie mechaniczny tar
tak i wytwórnia markietów, 
dla których kompletne wyposa 
żenie pozostawiły władze ra
dzieckie. W mieście jest już 
czynna pekarnia mechanicz
na, jadłodajnia PSS oraz kino.

Zarówno w mieście 'ak i w 
budynkach urzędów na wsiach 
władze radzieckie pozostawiły 
wyposażenie biur i urzędów, 
tr.k, że wszystkie instytucje za 
raz po przybyciu tu mogły pod 
Jąć pracę. Poważnym ułatwie

bardzo silnym, a jednak nie być 
imperialistą, nie chcieć podbo 
jów, nie chcieć wojąy.

Polityka Stanów Zjednoczo
nych posługuje się często zwro 
tern: „pokój przez czyny.” Gdy 
by pan Acheson chciał napraw 
dę czynami udowodnić wolę po 
koju miałby olbrzymie pole do 
popisu. Mógłby przyjść na VI 
sesję i zapowiedzieć nam li
kwidację baz amerykańskich 
na różnych kontynentach i od 
wołanie wojsk Stanów Zjedno
czonych na własne terytorium, 
mógłby zapowiedzieć zaniecha 
nie wyścigu zbrojeń, wycofa
nie wojsk amerykańskich z 
Korei, zaprzestanfe mieszania 
się do spraw wewnętrznych in 
nych narodów pod pretekstem 
rzekomej obrony praw człowie 
ka, wolności, informacji itp.

Z czym w rzeczywistości 
przyszedł pan Acheson. Rzeko 
mo nowy plan rozbrojeniowy 
okazał się starym i zdyskredy 
towanym planem Borucha, roz 
szerzonym na wszystkie bro
nie. Nie przewiduje <?n zakazu 
produkcji i użycia broni ato 
mowej, nie przewiduje ograni 
czenia innych zbrojeń, jest to 
plan, który nie zahamuje wy
ścigu zbrojeń i naWet nie sta 
wia sobie tego celu. Przewidu 
je on natomiast inwentaryza- 
cję sprzętu wojskowego i in
spekcje.

Głównym zadaniem tego pro 
jektu jest liczenie. Nie nale 
źy się temu dziwić. Liczenie bo 
wiem jest ważną funkcją w 
amerykańskim sposobie życia. 
I tak jak liczą tam bezustannie 
swój majątek, tak chcą teraz 
uroczyście i komisyjnie zliczyć 
karabiny, czołgi j bomby ato
mowe, z początku mniejsze, a 
potem większe. Nie trudno do 
myśleć się powodu wystąpie
nia z takim projektem. Amery 
kańskich generałów i polity
ków gnębi niepewność, czy są 
w rubryce „kredyt” czy „de
bet”. czy mają więcej, czy też 
mniej. Jeśli mniej — to trzeba 
natychmiast zwiększyć produlj 
cję. A innym narzucić kontro 

niem dla pracy urzędów i insty 
tucji jest rozbudowana gęsta 
sieć telefoniczna.

Wszystkie istniejące na no
wych terenach kona'nie nafto 
we pracują już pełną parą. W 
niedługim czasie przewiduje 
się rozpoczęcie pierwszych 
wierceń na nowych terenach. 
Kównocześnie na walach do
konywane są orki i siewy.

Na terenie pow. ustrzyckiego 
pracuje już kilka spółdzielni 
produkcyjnych oraz zespól 

PGR w Polanie, który gospo
daruje na blisko 5.000 ha.

Spółdzielnia produkcyjna w 
Równi, zamierza zakupić kil
kaset sztuk owiec, rozpoczyna 
jąc na szeroką skalę hodowlę. 
Równocześnie projektuje ona 
poważne rozszerzenie hodowli 
trzody. Już w chwili obecnej 
spółdzielnia posiada ponad 100 
sztuk świń.

„Będziemy mogli rozwinąć 
hodowlę trzody na wielką ska 
lę — mówi chlewmistrz spół
dzielni ob. B. Próchniak. Z 
600 ha jakie posiada nasza spół 
dzielnla, duży procent stano
wią wysokowartościowe łąki 
i pastwiska. Projektujemy po 
ważną rozbudowę naszych 
chlewni i obór, na co kredyty 
zapewniło nam Państwo. Roz
szerzenie go:podarki hodowla 
nej przyniesie naszej spółdziel 
ni poważne zyski’*.

Podobne projekty maja i 
chłopi gospodarujący indywi
dualnie.

W jednej z wiosek obszerny 
kilkuizbowy dom otrzymała ro 
dżina Józefa Dydaka. Dydak 
fest zadowolony. ..Dostałem no 
wą chałupę i niezłe budynki 

1?, jeśli zaś więcej — to trze 
ba zapoczątkować t. zw. nego 
cjacje przez siłę, czyli próbo
wać narzucić drugiej stronie 
warunki, podyktować jej roz
brojenie, umacniać i rozsze
rzać swe panowanie nad świa 
tern.

Ale nawet ta propozycja zo 
stała uwarunkowana zakończę 
niem działań wojennych w 
Korei. Powiązanie to jest bar 
dzo znamienne. Wiadomo, bo
wiem. kto przedłuża wojnę w 
Korei, kto. posługując się śmie 
sznymi pozorami stwarza sta
le trudności w zawarciu rozej 
mu.

Plan amerykański nie zatrzy 
mując, a nawet nie hamując 
wyścigu zbrojeń, zakłada dzia 
łanie etapami.

W chwili, kiedy narody ugi 
nają się pod ciężarem zbrojeń 
i domagają się natychmiastowe 
go działania — plan pana 
Achesona nie daje żadnych 
konkretnych korzyści i nie roz 
wiązuje problemów.

Będziemy mieli jeszcze spo
sobność szczegółowej analizy 
nowego planu Achesona na 
Komisu Politycznej. Projekt 
ten .już tutaj należy ocenić ja
ko jeszcze jeden manewr zim

Naród egipski manifestuje 
przeciw okupantom brytyjskim

PARYŻ (PAP). Z Kaim do 
noszą, że we wtorek 13 bm. na 
ród egipski obchodził „dzień 
walki narodowej" — rocznicę 
zgłoszenia przez Egipt w 1918 
roku żądania likwidacji pro tek 
toratu angielskiego. Postano
wiono uczcić tę rocznicę wielki 
mi „manifestacjami milczenia" 
na znak protestu przeciwko o- 
becnoici sił zbrojnych imperia 
lizmu brytyjskiego na teryto 
rium egipskim.

W Aleksandrii odbył się z 
udziałem około 100 tysięcy osób 
demonstracyjny pochód ulica

gospodarskie — mówi on — 
dostałem również więcej zie
mi niż miałem, tak że mam się 
z czego cieszyć. Wiele z osiedlo 
nych tu rodzin zastało czysto 
wybietonz chaty, "omyte po
dłogi i okn Na ich przybycie 
czekał na stole pozostawiony 
chleb z solą, pod komineia na

Więcej pól obsiejemy 
zbożem ozimym, aby było 

więcej chleba dla miast i wsi
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 

POM-owcy słupscy przeprowa 
dzają pracę nad dostosowa
niem siewników do siewów 
krzyżowych. Już w najbliż
szych dniach wyruszą one do 
prac siewnych.

W powiecie słupskim źle 
przebiegają natomiast orki 
jesienne. POM nr 33 w Słup
sku wykonał zaledwie 25 proc, 
orek jesiennych. Niewykony
wanie planu orek jesiennych 
poważnie utrudnia realizacje 
planu siewu, toteż wydział po 
lityczny i dyrekcja POM-u 
winny dołożyć wszelkich sta
rań, by zmobilizować załogę 
do terminowego zakończenia 
orek.

KOSZALIN. — W spółdziel 
ni produkcyjnej w Jamnie 6 
listopada zakończono siewy na 
zaplanowanych obszarach. Sie 
wy dodatkowe dokonano na 
kartofliskach. Ze względu na 
trwającą do niedawna suszę 
i późną porę jesienną wysiano 
większą ilość ziarna, co przy
czyni. się niewątpliwie do za
pewnienia normalnych plonów 
w przyszłym roku. Pomyślnie 
przebiegają także wykopki bu 
raków cukrowych. RZS w Jam 
nie zakupił w PZGS w Kosza

nej wojny, — jak to zresztą 
słusznie ocenił paryski „Łe 
Monde** z dnia 9 listopada — 
manewr, mający na celu pod
szywanie sie pod inicjatywę 
pokojowa. Należy wątpić, czy 
manewr ten kogokolwiek oszu 
ka, a propaganda ta przekona. 
Tym bardziej, że zanim prze
brzmiały jeszcze na tej sali 
słowa pana Achesona cały ich 
fałsz i podstęp zostały zdema
skowane w jego własnym kra 
ju. Generał Bradley. przewód 
niczacy komitetu szefów szta
bów USA tego samego dnia 
oświadczył, że Stany Zjedno
czone przystąpiły do Intensy
fikacji zbrojeń 1 taktycznego 
zastosowania broni atomowej, 
a naczelny generał atlantycki 
Eisenhower zażadał broni ato
mowej dla swych europejskich 
baz agresii.

Tak oto rozumieją słowa 
Achesona amerykańscy ge
nerałowie. Tak w praktyce 
wygląda druga strona mo
nety. która nam tu zapre
zentowano i ten pozbawiony 
realnej i konkretnej treści 
plan usiłowano przedstawić 
jako prawdziwy plan poko
jowy.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6) 

mi miasta. Uczestnicy poeho 
du nieśli transparenty z napi 
sami wzywającymi najeźdźców 
brytyjskich do opuszczenia kra 
ju.

Podobny pochód zapowiedzią 
no na środę w Kairze. We wto 
rek odbyło się w stolicy Egip 
tu masowe zebranie, r.a którym 
przemawiał premier Nahas 
Pasza. Zaatakował on ostro 
Wielką Brytanię stwierdzając, 
że Egipt nie zrezygnuje nigdy 
z żądania, by Anglicy ewakuo 
wali strefę Kanału Sueskiego.

rąbane drze ro. w worku pozo 
stawione kartofle. •

Okolica jest tu piękna — 
dzieli się swymi wrażeniami 
Dydak — ziemia dobra, drze
wa nam nie zabraknie, a w po 
bliżu laki i woda, tak że bydła 
i drobiu można więcej hodo
wać”.

linie maszynę do wykojgywa- 
nia buraków, która bardzo 
usprawniła pracę.

W terminowym przeprowa
dzaniu orki Jesiennej przodu
ją Państwowe Gospodarstwa 
Rolne. M. in. PGR Biesiekierz 
wykonał już przeszło 80 proc, 
orki.

SZCZECINEK. Spółdziel
nia produkcyjna w War- 
niłęgu obsiała już planowany 
obszar zbożami ozimymi i za
kończyła wykopki ziemniaków 
i buraków cukrowych.

KOŁOBRZEG. - Jak nam 
donosi korespondent Stefan 
Mudniew, gromada Gorawino 
oraz spółdzielnia produkcyjna 
w Siemyślu, zakończyły reali
zację akcjj siewnej. Przystąpi 
ła ona obecnie do siewów do
datkowych. Poważnie uspraw 
niło realizację akcji ciewnej 
należ* te zaopatrzenie gromad 
i spółdzielni w ziarno kwalifi
kowane : nawozy sztuczne 
przez PZGS w Siemyślu. Rów
nież dz.ęki sprawnśj pracy 
SOM-u, który na czas wyre
montował i dostarczył sprzęt 
siewny, akcja siewna przebie
ga szybko i planowo. Chłopi- 
spółdzielcy planują rozszerze
nie dotychczasowego areału 
pod siew.



Nauki z chińskiego rejsu W Normy zużycia materiałowego
— to ważny czynnik walki 
o obniżkę kosztów własnych

i

Czego nas uczy 23 tom Dzieł Lenina

Oręż w walce przeciwko 
imperialistycznym ludobójcom

no na zebraniu — zobowiąza
nie musi przynieść dodatkowe 
korzyści naszej gospodarce”.

— Po raz pierwszy spotka
łem się z taką reakcją załogi 
marynarskiej na coś nicwłaści 
wego w’ zobowiązaniach — opo 
wiada teraz tow. Mazur. — 
Zrozumiałem, że coś się w za
łodze „Warszawy” zmieniło. 
Ujrzeliśmy wyniki swojej pra 
cy...

W kilka godzin później radio 
telegrafista „Warszawy' kab
lował już do „POLATLANT- 
GDYNIA" zobowiązania z 
chińskiego rejsu. Dziś można 
obejrzeć wyniki tego drugiego 
radiowego zobowiązania, które 
narodź'10 się gdzieś w okoli
cach koreańskich wybrzeży. 
Krane pokazuje wszystkie 
szczeliny, przez które niegdyś 
przeciekała w przewodach ro
pa. „Zaoszczędziliśmy w ca
łym kwartale 350 ton ropy". 
Kranc jakby przez skromność 
nie wspomina, że to on włas
ne był tym mechanikiem, któ 
ry doprowadził do zmniejsze
nia się dobowego zużycia ropy 
z 23 ton na 13. z\ z protokó
łów zebrań partyjnych można 
wyciągnąć takie fakty jak: 
grupa partyjna tow. Swindla 
zorganizowała szturmową bry
gadę zetempowską, która poza 
wachtami przepracowła w tro
pikalnej spiekocie 3.830 roboczo 
godzin, odnawiając nadbudów 
ki. korytarze i pomieszczenia 
załogowe — to wszystko, co 
zazwyczaj wykonuje stocznia, 
Mofcna się od przodownika pra 
cy z maszynowni, ob. Kalagi 
dowiedzieć o zespołowym po
myśle racjonalizatorskim, któ
ry zabezpiecza maszynownię 
przed złym wykonaniem ma-

sasów, że z jego Kanału Suez- 
kiego zyski czerpią akcjonariu 
sze całego kapitalistycznego 
świata Przed każdym zejściem 
na ląd organizacja partyjną 
przeprowadzała odprawę z 
członkami partii, mężowie zau 
fania rozmawiali z bezpartyj
nymi. ZMP-owiec Wołosz — z 
marynarską młodzieżą.

Różne formy pracy politycz
nej stosowano na statku: orga 
nizowario wspólne czytanie ksią 
żek, zapraszano bezpartyjnych 
na zebrania organizacji podsta 
wowei, krótkie depesze radio
we „Głosu Marynarza” — pod 
czas obiadu czy w świetlicy 
zawsze były szeroko komento
wane przez tow. Nowackiego 
czy tow. Swindla.

Sam tow. Nowacki określa tę 
pracę z załogą krótko, tak, jak 
przywykł mówić o swojej ma 
szynie statkowej: „Docierali* 
my się i t-raz pracujemy na 
pełnych obrotach”

III
Radiotelegrafista odebrał mel 

dunck gdzieś w nocy i nim 
przekazał go kapitanowi prze 
czytał uważnie: „II oficer
Kalwasiński — z tankowca 
„Karpaty” zobowiązał się w 
Czynie Październikowym poprą 
wić mapy morskie..."

Po przeczytaniu radiogra 
mu w świetlicy statkowej roz 
pętała się prawdziwa burza. 
Protestowali przeciwko wypa
czaniu październikowego współ 
zawodnictwa kapitan Szaub, 
protestował pokładowy mary
narz Krawczyk. Cała załoga 
pojmowała, że poprawianie 
map morskich należy do zawo
dowych ustalonych regulami
nem obowiązków oficera. „To 
nie jest zobowiązanie — woła

newru. Można w maszynowni 
znaleźć motor zapasowy, wyre 
montowany rękami maszyni
stów. Na korytarzu każdy ma 
rynarz pokaże wam automa
tyczną pijałkę wyposażoną w 
dodatkowe przewody, które 
niedopitą przez marynarza 
słodką wodę odprowadzają do 
maszynowni...

Można tak wiele, wiele róż
nych usprawnień na „Warsza
wie" -wyliczyć.

IV
„Warszawa" nie jest niezwy 

kłym statkiem w naszej flo
cie. Jest wiele takich statków; 
jest coraz więcej takich załóg. 
Faktem jednak jest, że nie 
każda jeszcze organizacja par
tyjna na statku potrafi tak, jak 
organizacja podstawowa na 
„Warszawie" wyciągać wnio
ski z tego, co przeżywają ma
rynarze zagranicą.

Walka o moralno-polityczną 
pęstawę załogi, sukcesy w Czy 
nie Październikowym, uzyska
ne w wyniku tej walki, — oto 
właśnie osiągnięcia organiza
cji partyjnej. Sukcesy te na
bierają tym większego znaczę 
nia, że dzieje się to wszystko 
na ch’ńskiej linii żeglugowej, 
która jest i dla nas i dla 
wszystkich państw kapitalisty
cznych widomym świadec
twem, że Polska Ludowa po
traf) prowadzić szeroką wymia 
nę towarową między odległy
mi krajami w oparciu o włas
ną flotę. Potrafi m. in. dlate
go. że posiada coraz więcej 
załóg statkowych, rozumieją
cych w pełni, jak wielkie i od
powiedzialne zadanie złożył na 
ich barkj naród.

K. BLAHIJ

bilizujących norm czasowych, 
tak również nie może być mo* 
wy o oszczędnym i najbardziej 
celowym zużyciu materiałów 
bez opracowania ścisłych 
norm tego zużycia.

Przemawiaiąc na VI Ple
num KC PZPR wicepremier 
tow. Minc powiedział ni. in..: 
„Jakie są główne drogi, pro
wadzące do zamierzonego obni 
żenią kosztów materiałowych? 
Podstawowym elementem :est. 
oparcie zużycia materiałowego 
im normach ustalonycl na po 
ziomie technicznie uzasadnioe 
nym.”

Niewiele dotąd jednak w 
niektórych gałęziach p rod ule* 
cji zostało zrealizowane r. 
tych wytycznych. Pion tech
niczny wielu zakładów nie do 
cenią wagi tego zagadnienia, 
a niektóre nadrzędne instan
cje — Centralne Zarządy — 
nie poczyniły należytych sta
rań w celu centralnego roz
wiązania problemu.

Sięgnijmy do naszych szcze 
cińskich doświadczeń. Jakie sn 
rezultaty przedstawionego sta 
nu rzeczy? Mówi o tym jasno 
odpowiedź głównego inżynie
ra Zakładu Sieci Elektrycz
nych w Szczecinie, który 
stwierdza, że:

— Niestety, nie możemy, o- 
kreślić, czy na tym odcinku 
oszczędnie gospodarujemy. A- 
sygnaty na wydanie materia 
łów z magazynu dla brygad 
są . podpisywane przez kie
rownika odpowiedniej -sekcji, 
a to. czy wysokość zapotrze
bowanego ma‘erir.łu odpowia
da zakresowi robót, określa 
on „na wyczucie”. W zasa Izie 
normy winny być opracowane 
odgórnie, ale dotąd nic nie o- 
trzymaliśmy w tej dziedzinie.

A tymczasem posiadający 
bogatą praktykę w dziedzinie 
robót kablowych towarzysze 
Mielczarek i Kowalski są 
zgodni co do tego, że wypad
ki niecelowego, rozrzutnego 
zużywania masy kablowej przy 
zakładaniu muf nie należą do 
rzadkości. Brak ustalonych 
norm zużycia sprawia, że z 
magazynu są podejmowane 
nadmierne ilości tego artyku
łu, co daje w rezultacie w cią 

i gil roku do tysiąca kg, a nie
raz i więcej niepotrzebnie zu
żytego materiału.

Brak norm zużycia powo
duje również u mniej świa
domych robotników narasta
nie skłonności do obcego nam, 
lekceważącego stosunku do 
własności socjalistycznej. Kie
rownik zaopatrzenia w wymię 
nionyni zakładzie, tow. Bur* 
hard, opowiada, jak sam był 
niedawno świadkiem pozosta
wienia przez brygadę po za
kończeniu robót niezużytej 
masy kablowej na ulicy.

Rrak noi-m zużycia utrud
nia ’ jednocześnie planowanie 
zaopatrzenia, co z kolei może 
się ujemnie odbić na bilansie 
przedsiębiorstwa. Tak np. w 
marcu br. Zakład Sieci Elek
trycznych otrzymał materiały 
z zamówień ub. r. w ilości 
trzykrotnie wyższej od jego 
faktycznych potrzeb. Dyspro
porcja ta była rzecz jasna w 
duże i mierze uwarunkowana 
niewłaściwym zaplanowaniem, 
nie onartym o normy zużycia.

O tym, jak wielką rolę od
grywają normy zużycia w wal 
ce o obniżkę kosztów włas
nych mogą poświadczyć osiąg* 
nięcia spółdzielni „Wolność”. 
Normami zużycia są tu obję
te moniai wszystkie materiały, 
a więc skóra miękka, skóra 
twarda, dodatki itp. Robotni
cy i rzemieślnicy otrzymują 
na określoną robotę ściśle wg 
norm wyliczone ilości materia 
lu. I właśnie na tej bazie mo 
gło rozwinąć się i rozwinęło 
się współzawodnictwo, oparte 
na wzorach I.idii Korahielnł- 
kowej, współzawodnictwo, któ 
re przeniosło załodze w czerw 
cu i lipcu br. około 71 tysię
cy złotych oszczędności.

Osiągnięcia spółdzielni „Wol 
ność” sa możliwe do naślado
wania. Nie wystarczy jednak 
czekac na odgórne rozwiąza
nie problemu przez Centralne 
Zarządy, ale należy w jak 
najszerszym zakresie rozbu
dzić inicjatywę całei załogi do 
wałki w tym kierunku.

Trzeba jednak, przede ---i 
stkim, aby kierownictw —- 
kładów zdało sobie w pełni 
sprawę ze znaczenia tego pro 
blemu dla całokształtu stoją
cych przed nimi zadań gospo
darczych.

L. Z.

Q ZEREG artykułów („Impe 
rlalizm a rozłam w socja- 

1‘źmie”, „O odrębnym poko
ju”, „Zwrot w polityce świa
towej1’ i inne) Lenin poświęca 
charakterystyce imperializ
mu, zagadnieniom walki prze 
ciwko wojnie imperialistycz
nej. przeciwko zdradzie i za
przaństwu przywódców par- 
tyj II Międzynarodówki.

Charakteryzując imperia
lizm. jako ostatnie stadium ka 
pitaljzmu, Lenin podkreślał, 
że zarówno w swej polityce za 
granicznej jak i wewnętrznej 
jest on zaprzeczeniem demo
kracji, jest na wskroś reakcyj 
nym, dąży do pogwałcenia i 
całkowitej likwidacji swobód 
i praw obywatelskich. Dla 
osiągnięcia swych grabież
czych celów imperializm n:e 
przebiera w środkach. Wszel
kiego rodzaju szantaże, prze
kupstwa, sprzedajność, korup 
cja, są środkami, które w ma
sowej skali stosują trusty i 
inne zrzeszenia kapitału mono 
rołistyczncgo. W tych też me
todach przejawia się cały upa 
dek kapitalizmu, przeżartego 
w ostatnim stadium swego ist
nienia zgnilizną polityczna I 
moralną. Klasycznym przykła 
dcm tego są Stany Zjednoczo
ne.

„Trusty amerykańskie są 
najwyższym wyrazem ekono 
miki imperializmu, czyli kapi 
ta’izmu monopolistycznego. W 
walce o usunięcie konkuren
ta trusty nie ograniczają się 
do środków ekonomicznych, 
lecz uciekają się stale do śród 
ków politycznych, a nawet kry 
minalnych’* (str. 36).

Za przykład chociażby mogą 
posłużyć ujawnione ostatnio 
przed komisją senacką USA 
afery, wskazujacę na całkowi

Marynarze socjalistycznej floty
WCHODZĄC na pokład 

nfs „Warszawa” nie 
można nie dokonać w myśli kil 

ku zasadniczych zestawień. Oto 
mamy przed sobą statek ta
kiej wielkości, jakiego nie po 
siadała Polska sanacyjna. Sta 
tek ów kursuje na regularnej 
linii żeglugowej Gdynia — 
Taku Bar — Chingwnngtao, ja 
kięj również Polska sanacyjna 
nie posiadała. Rejsy tego stat
ku nic mają nic wspólnego z 
kondotierskimi rejsami pol
skich kapitalistów w roku 1935 
(na ss „Dardanus”, wynaję
tym od szwedzkiego towarzy
stwa, jako, żc własnego nic do 
robili się), którzy za scheible- 
Towskie perkabki usiłowali 
„zdobyć kolonie”. Rejsy m s 
„Warszawa” — to wyraz współ 
pracy między dwoma suweren 
nymi narodami, odbywającej 
się przy pomocy specjalnie w 
tym celu powołanego Polsko- 
Chińskiego Towarzystwa Makie 
rów Okrętowych. Rejsy „War 
gzowy” -— to rejsy pokoju.

Przypominam te sprawy, ja
ko że wiąża się one organicz
nie z załogą motorowca, z jej 
postawą i działaniem, świado 
mość powyższych faktów 
leży bowien^ u podstaw 
pracy załogi w ciągu kil- 
kudziesięcu dni jej podróży z 
Gdyni przez Bałtyk, Morze 
Północne, Atlantyk, Morze 
śródziemne, Morze Czerwone, 
Ocean Indyjski, Pacyfik, Mo
rze Żółte, Morze Chińskie aż 
do Chingwangtao w Chińskiej 
Republice Ludowej.

II
— Oglądaliśmy życie w kra 

jach kapitalistycznych, przyglą 
daliśmy się bohaterskiej pracy 
narod>4_ chińskiego i bacznie 
śledziliśmy wiadomości z kra 
ju, które nadawał nam radio
wy „Głos Marynarza” — stara 
liśmy się wyciągnąć wnioski z 
naszych przeżyć i obserwacji, 
staraliśmy s-'ę te wnioski pod
sunąć bezpartyjnym członkom 
załogi naszego statku — opo
wiada sekretarz podstawowej 
organizacji partyjnej na m/s 
„Warszawa”, tow. Iióśniewski.

Jakie to były wnioski? Za
trzymajmy się na pierwszym, 
jaki wyciągnęła cała niemal za 
łoga statku: jesteśmy załogą 
statku, która reprezentuje 
kraj budującego się socjaliz
mu, jesteśmy załogą statku, 
która, swoją postawa powinna 
w krajach, kapitalistycznych 
podkreślić godność i powagę 
marynarza floty socjalistycz
nej.

— Praca nad podniesieniem 
moralno-politycznego oblicza 
marynarza — to było jedno z 
głównych zadtfń naszej organi 
zncii partyjnej i mo.ie osobiste 
zadanie, jako oficera kultural
no-oświatowego. — Tow. Ma
zur, wypowiadając te słowa, 
ma na myśli walkę z wszelki 
mi przejawami .zejmaństwa”, 
które cechowało przedwrześnio 
wą flotę. Zniknęła wszakże z 
naszej floty postać przysłowio 
wego marynarza „z kolczykiem 
w uchu i z flachą w dunkrach”, 
ale występuje ona jeszcze pod 
różnymi postaciami. Ot, na 
przykład: marynarz obojętnie 
reagujący na walkę narodu 
vietnamskiego, kiedy „Warsza 
wa” opływa półwysep malai- 
ski; marynarz, którego nic boli, 
że zdobyte za 'dew:zy paliwo 
P’'zec;cką przez nieuszczelnio- 
ne statkowe rurociągi; który 
n;e rozumie, że pijany polski 
m<”-vnarz w obcym porcie — 
to żer dla r--»;ej nam prasy 
p. •'-.Untycznej...

— Nie ograniczyliśmy się do 
s-’-'ienia ideologicznego — mó 
w' tow. Leśniewski. Później, no 
r"mowie, pokazywał mi koło 
świetlicy wielką manę świata, 
którą nie była zwykłą mapa, 
bo to ona właśnie posłmMą 
agitatorom partyjnym do likwi 
dowania braków w politycznym 
wyszkoleniu. Koło mapy groma 
dzdi sic marynarze, a tow. Ma 
zur wskazując im czerwoną p’a 
mn Indii opowiadał o walce na 
rodu I'mińskiego przeciwko im 
perialistycznei przemocy, o ra
dzieckim statku „Krasnodar” i 
polskiej „Warcie”, które przy 
w iozły radzieckie zboże dla gło 
duiącego narodu... Wielu zaczę 
ło pojmować swą rolę w chiń
skim rejs'e. w walce o pokój.

Gdv ludzie z „Warszawy” 
schodzili w Port Saidżie na ląd, 
to wiedzieli, że naród egipski 
od lat jest pod jarzmem Anglo

ryz TOM DZIEŁ LENINA ma niezwykle aktualne zna- 
" czenie dla obecnego okresu walkł milionów ludzi o po
kój przeciw anglo - amerykańskim podżegaczom do nowel 
rzezi światowej. Tom ten zawiera prace napisane w Szwa i 
carii w okresie od sierpnia 1916 roku do marca 1917 ro
ku.

W pracach tych Lenin roawinął teorię i taktykę partii 
bolszewickiej w zagadnienia ch wojny, pokoju i rewolucji, 
zastosowany do nowych wa runków historycznych pro
gram bolszewicki w kwestii narodowej, wyłożył teorię o 
możliwości zwycięstwa socjali zmu początkowo w jednym, z 
osobna wziętym kraju kapita listycznym.

Idee leninowskie, rozwinięte w pracah zawartych w 23 
tomie Dzieł, uzbrajają masy pracujące świata do walki 
przeciw wojnie imperialistycz nej. o sprawiedliwy, 'demokra 
tyczny pokój, o zwycięstwo rewolucji socjalistycznej.

te zrośnięcie się monopoli 1 
aparatu władzy z gangster
skim podziemiem.

O takich to metodach i ta
kich ludziach, rządzących w 
krajach imperialistycznych pi 
sal Lenin: Ta garstka — „roa 
winęła monopole do kolosal
nych rozmiarów, otrzymuje set 
ki milionów, jeśli nie miliar
dów zysku nadzwyczaj 
n e g o, siedzi na karku wie
lu setek milionów ludności in
nych krajów, walczy miedzy 
sobą o podział szczególnie bo
gatego, szczególnie tłustego, 
szczególnie mało kłopotów na
stręczającego przy swej eksplo 
atacji łupu-' (str. 119). W WYNIKU II wojny

łwiatowej. która zadała 
nowy, potężny cios u- 

strojowi kapitalistycznemu, 
spośród czterech mocarstw im 
perialistycznych: Anglii. Frań 
cji. Stanów Zjednoczonych 1 
Niemiec, o których mówił Le
nin. do decydującego głosu do 
szli imperialiści amerykańscy. 
Utuczeni ostatnia wojna ro
bią oni wszystko, aby dla za
władnięcia światem i zabez
pieczenia sobie dodatkowych 
zysków zjednoczyć wszystkie 
siły reakcji, „usiąść na karku" 
narodów i setek milionów lu
dzi pracy na całym świecie. 
Doktryna Trumana. plan Mar 
shalla 1 przede wszystkim a- 
tlantceki pakt agresji, które
go główna siła maja być hi
tlerowcy i odwetowcy zachód 
nio - niemieccy oraz faszyści 
1 militaryści japońscy — oto 
drogi, jakie wybrali monopo
liści anglo - amerykańscy, a- 
bv przez roznetanie nowej woj 
nv realizować swe ludobójcze 
i grabieżcze olany. „Wojna — 
powiedział towarzysz Stalin 
w wywiadzie ogłoszonym 17 lu

tego 1951 r. w „Prawdzie" — 
potrzebna im jest dla otrzy
mania zysków nadzwyczaj
nych. dla ograbienia innych 
krajów. Są to miliarderzy i 
milionerzy, traktujący wojnę 
jako intratny interes, dający 
kolosalne zyski. One to. te a- 
gresywne siły, trzymają w 
swych rekach rządy reakcyj
ne i kierują nimi".

Wiernymi sługami reakcji 
byli i sa prawicowi socjaliści, 
usiłujący za wszelka cenę roz 
bić solidarność proletariatu w 
jego walce o pokój i socja
lizm. Lenin ostro piętnował 
przywódców II Międzynaro
dówki, którzy pomagali bur- 
żuazii w oszukiwaniu ludu 1 
nie tylko nie wystąpili prze
ciw wojnie imperialistycznej, 
ale przeciwnie, zasłaniając się 
obłudnie hasłem „obrony oj
czyzny", pomagali burżuazji 
podjudzać wzajemnie przeciw 
sobie robotników i chłopów 
państw bioracych udział w 
wojnie. Ujawniając źródła 
zdrady i charakter klasowy 
renegatów ruchu robotniczego, 
Lenin stwierdza: ....oportu-
n i ś c i obiektywnie stanowią 
część drobnej burżuazji i pew 
nych warstw klasy robotni
czej, przekupioną środ
kami płynącymi z imperiali
stycznego zysku nadzwyczajne 
go. przeistoczoną w łańcu
chowe psy kapitalizmu, w 
demoralizatorów ruchu 
robotniczego" (str. 114).

Lenin nawoływał do bez
względnej walki z oportuni- 
słami — demoralizatorami ru 
chu robotniczego — podkre
ślając. źe bez zdecydowanej, 
bezwzględnej walki z nimi na 
c-niei l’nii „nie może być mo
wy ani o walce z imperializ
mem. ani o marksizmie, ani o 
socjalistycznym ruchu robot
niczym" (str. 123).

Gniewne słowa Lenina, wy
powiedziane 30 z góra lat te
mu.I brzmią tak. iak gdyby zo 
stały napisane dziś.

PRAWICOWI socjaliści 
francuscy, angielscy, nie 
niieccy itd. .iak: Moch. 

Attlee. Morrison. Schumacher 
głoszą wspólnotę interesów 
klasy robotniczej z kapitalista 
mi i z krwiożerczym imperia
lizmem amerykańskim. Sa o- 
ni zwykłym zbiorowiskiem

zdrajców ruchu robotniczego, 
zaciekłych wrogów pokoju, o- 
środkiem szpiegowskim w 
służbie wywiadów amerykań
skiego i angielskiego.

W szeregach podżegaczy wo 
lennych i pachołków angio-a- 
merykańskiego imperializmu 
znajduia się emigracyjni zdraj 
cv narodu polskiego, „socjali
ści" spod znaku Zaremby i 
Arciszewskiego.

Lenin demaskuje również 
głoszony m. in. przez socjalde 
mokratów wulgarny pacyfizm, 
który jest “narzędziem impe
rialistów. Sami zbrojąc się i 
przygotowując do wojny 
agresywnej, imperialiści dla 
krajów pokoju i postępu ma
ja hasła pacyfizmu, które w 
istocie swej służą demobiliza
cji mas pracujących w ich 
walce o pokój i socjalizm, by
ły i są obce ideologii prole
tariackiej.

Stojąc na straży pokoju. 
Związek Radziecki nigdy nie 
lekceważył niebezpieczeństwa 
wojny, umacniał siły zbrojne 
kraju Rad. aby w wypadku na 
paści spotkać agresora w peł
nym uzbrojeniu.

„Agresorzy chca oczywi
ście — powiedział towa
rzysz Stalin w udzielonym 
ostatnio wywiadzie kore
spondentowi „Prawdy" — 
ażeby Związek Radziecki 
był bezbronny w wypadku 
ich napaści na Związek Ra
dziecki. Ale Związek Ra
dziecki z tym się nie zga
dza i sadzi, że agresora na
leży spotkać w pełnym u- 
zbrojeniu".

NAUKI Lenina o wojnie 
imperialistycznej. za
warte w XXIII tomie, 

rozwinięte w genialnych pla
cach towarzysza Stalina, są 
niezwyciężonym oreżem mas 
pracujących całego świata w 
walce o zwycięstwo sił poko
ju i postępu przeciwko siłom 
wojny i reakcii. Naród polski 
uczy sie z dzieł Lenina i Sta
lina, iak nieustępliwie wal
czyć przeciwko wrogim agen
turom niedobitków reakcii, 
przeciwko wszelkim socjalde
mokratycznym. pacyfistycz
nym. oportunistvcznym teoryi 
kom i praktykom, służącym 
wrogom nokoiu. socjalizmu i 
niezawisłości narodowej.

STEFAN KALUSKI

GDYBYśMY dziś napotka 
li zakład, w którym po* 
mimo istnienia robót nadają* 

cych się do normowania nie 
wprowadzono dotychczas tech
nicznych norm pracy, uważa* 
libyśmy to za rzecz nienormal 
ną. Jesti bowiem rzeczą już 
powszechnie znaną, ż» wzrost 
wydajności pracy może się 
odbywać jedynie w oparciu o 
istnienie ściśle opracowanych 
norm technicznych, w oparciu 
o ich okresowe rewizje. A tym 
czasem obok tego istnieje je* 
szcze odcinek niemniej waż
ny, o dużym znaczeniu dla 
efektywności naszych poczy* 
nań gospodarczych, gdzie czę» 
sto jeszcze spotykany brak 
norm nie tylko nie budzi o- 
burzenia. ale nawet i należy* 
tej troski ze strony zaintere* 
sowanych czynników. Mowa 
tu o gospodarce materiałowej, 
o zużyciu serowców, materia
łów pomocniczych.

Udział' kosztów materiało* 
wych w kosztach całkowitych 
w produkcji przemysłowej 
jest bardzo wysoki. W 1950 
roku wyniósł on 73 proc., a 
w 1952 będzie jeszczę wyższy. 
Walka więc o jak najdalej po 
suniętą oszczędność materiało
wą. walka z rozrzutnością i mar 
notrawieniem surowców — to 
walka o przyspieszenie realiza-- 
cji Planu 6-letniego. Trudności 
jakie przeżywamy, trudności 
naszego rozwoju nakazują jesz 
cze bardziej walkę tę zao
strzyć. uczynić ią jednym z 
naczelnych zadań pracy wszy
stkich zakładów.

Tak jak nie może być mo* 
wy o podnoszeniu wydajności 
pracy bez istnienia słusznych, 
technicznie uzasadnionych, mo



„Opowiemy na wsi jak pracują robotnicy...”

Do fabryki przyjechali chłopi

w gminie ich również są przo
downicy pracy.

Zapewniamy Was — piszą w 
zakończeniu listu chłopi — że 
zobowiązanie swoje wykona
my całkowicie, że nie ustąpi
my ani na krok od obranej 
drogi — budowy socjalizmu w 
Polsce, poprzez zacieśnianie i 
tczmacnianie chlopsko-robotni 
czego sojuszu dla dobra Pol
ski, dla pokoju".

1) O RAZ pierwszy w życiu 
byli w hucie. Wszystko 

zdawało im się jakież wielkie, 
budziło szacunek: ociekający 
wodą i dyszący gorącem wiel
ki piec, robotnicy, którzy w 
tym lesie żelaznych konstruk
cji, w tym żarze i nieustają
cym dygotaniu motorów uwi
jali się pewnie, bez pośpiechu. 
W jednej chwili jakby się coś 
zmieniło: przy samym piecu 
zapanowało poruszenie. Pie
cowy przebił otwór spustowy, 
popłynęła korytami z pieca go 
rąca jak lawa surówka żelaz
na. Zrobiło się jasno jak w 
czasie pożaru i niemożliwie go 
rąco. Kobiety wiejskie żach
nęły i cofnęły się z obawą. A 
chłopi stali, stary Kumecki z 
pyrzyckiego jeszcze zbliżył się 
do pieca, obserwował ruchy 
gardzielowego, widział jak ro
botnikom spływa pot z czoła. 
Nie drgnął, gdy na piec z siłą 
dziesiątką atmosfer grzmotnął 
strumień wody, gdy ktoś otwo 
rzył kran i spad) sztuczny 
deszcz, a z nad napełnionych 
gorącą surówką foremek unio 
sła się para. Żelazo przygasa
ło stopniowo. Stawało się si
ne, przyjmowało zwyczajny 
kolor surówki.

Wziął jedną taką formę do 
ręki. Ważył żelazo w dłoni po 
gospodarśku, po chłopsku. Z 
tego żelaza będą pługi, brony, 
traktory — pomyślał. Był po 
raz pierwszy w fabryce i pier
wszy raz w życiu w hucie, 
choć ma już pod sześćdziesiąt 
kę. Przed wojną nie jeździł na 
wycieczki. A który chłop jeź
dził? Chyba furą do miasta, 
ażeby sprzedać ziemniaki, no
sić je na piętra, stukać do 
drzwi i pytać czy kupią. I nie
raz trzeba było z tym samym 
workiem złazić ze schodów. 
Jeździli chłopi na ..taksy", jeż 
dzili zagranicę za Chlebem, któ 
rego w kraju nie było — jeź
dzili na poniewierkę. Ale na 
wycieczki nikt nie jeździł.

A dziś pojechał, był gościem 
robotników. Mogli go zapra
szać, mogli go ugościć, przyj
mować u siebie w hucie, bo 
stall się jej gospodarzami. Tak 
samo i on mógł ich zaprosić w 
gości do swojej spółdzielni 
produkcyjnej, bo też. stał się 
gospodarzem.

CI, CO BYLI ,.ZBĘI>NI‘‘ 
NA WSI. PRACUJĄ 

W MIEŚCIE

LI UTNICY wykonywali swo 
*1 ją rcbotę, w krótkich 
przerwach mówili chłopom o 
swojej pracy, dopytywali się

jak idzie im praca na wsi, jak 
przebiega obecna akcja. Ku
pieckiego wziął pod rękę 
Krzywczyński 1 spytał: wy 
skąd? Odpowiedział, że ze spół 
dzielni w Ryszewku. A tam
ten przez 20 lat był ogrodni
kiem i teraz pracuje w hu
cie. Pokazał na Wojciechow
skiego: wozi surówkę, a kilka 
lat temu był fornalem. Opo
wiedział o Mazurze, wiejskim 
chłopcu, który teraz jest przo 
dującym gardzielowym i po
jechał na kurs do innej huty 
a potem z Michalakiem poja- 
dą razem do technikum w By 
tomiu, a później jeszcze będą 
uczyć się na inżynierów. A u 
was na wsi nie ma młodzieży? 
Przyjęlibyśmy, ludzie są nam 
potrzebni. Coraz więcej fa
bryk u nas w mieście, rozbu
dowujemy naszą hutę, coraz 
więcej żelaza i maszyn potrze 
ba dla wsi.

— Szesnastu młodych już 
poszło od nas do miasta i pój
dzie więcej, kiedy będzie u 
nas na wsi więcej maszyn, kie 
dy ludzie będą pracowali tak 
jak u was — odpowiedział.

Dopiero później w świetlicy, 
kiedy na dobre rozgadali się, 
dowiedzieli się od dyrektora 
technicznego Orlika, że 70 
proc, załogi huty ..Szczecin" — 
to byli rolnicy, ludzie ze wsi, 
tacy jak oni. Przemysł dał im 
pracę. W mieście znaleźli 
mieszkanie. Zrozumiał lepiej 
wówczas Kumecki, jak po
trzebny iest przemysł 'wsi. 
To nie tylko maszyny dla wsi 
i nawozy — do rozbudowują
cego się przemysłu Polski Lu
dowej odpływa nadmiar lud
ności wiejskiej, te wszystkie 
„zbędne" ręce chłopskie na 
wsi, których liczba przed woj 
ną wynosiła miliony. Przemysł 
zatrudnia ich. daje zarobek, 
zwiększa rynek zbytu produk
cji rolnej. Można teraz zwięk 
szać coraz bardziej produkcję 
ro’ną bez obawy, źe zgniją kar 
tofle, że trzeba będzie szukać 
kupca, dźwigać bez pożytku 
po schodach worki z ziemnia
kami.

♦ ♦ ♦

<— Gospodarujemy — opo
wiadał Orlik — tak, aby co
raz więcej i ta dej wytwarzać. 
Tańsza produkcja — to niższe 
ceny, to wyższa stopa życiowa 
robotnika i chłopa. A jak ob
niżamy koszty produkcji? Osz
czędniej gospodarujemy z su
rowcem mądrzej rozstawiamy 
ludzi, stosujemy coraz lepszą 
technikę, współzawodniczymy.

— Widzieliście naszą wy

wrotnicę wagonową? — Mniej 
sza niż taśmowiec, coście go 
wczoraj w porcie oglądali. 
Aleśmy ją sami odbudowali. 
To nasz Lipcowy Czyn. Z 36 
ludzi, których przedtem- za
trudnialiśmy przy wyładunku, 
mogliśmy 34 przenieść do pro
dukcji. Czyn Lipcowy przy
niósł nam zasobnik na rudę. 
W zeszłorocznym Czynie Ma
jowym sporządzaliśmy uniwer 
salne nożyce, w tegorocznym 
Czynie Majowym — sortow
nię koksu. Święto Październi
kowe witaliśmy 330 tonami su 
rowki wyprodukowanej ponad 
plan, a do końca roku chcemy 
dać ponad plan kilka tysięcy 
ton surówki.

Huta okazała się bliższa Ku- 
meckiemu i innym chłopom, 
niż mogli pomyśleć. Robotni
cy pochodzą ze wsi i myślą o 
wsi: o maszynach rolniczych, 
o dzieciach chłopskich — by 
przyszły do nich do pracy. I 
kiedy Orlik opowiedział jesz
cze o tym, z jakim zapałem 
pracowali hutnicy po otrzyma 
niu listu od chłopów z Babi
na, którzy pisali, że wywiążą 
się z nadwyżką ze swoich obo 
wiązków wobec Państwa i kia 
sy robotniczej — Kumecki jak 
nigdy odczuł siłę sojuszu ro
botniczo - chłopskiego.

f 
SPOTKALI SIĘ DWAJ 

ŻOŁNIERZE — 
ROBOTNIK I CHŁOP

Były żołnierz Kunicki długo 
ściskał się z Rudnickim. Ot, 
trzeba było tej wycieczki, że
by się spotkać tu, w fabryce 
włókien sztucznych w Żydow- 
cach. Pożegnali się po wojnie, 
kiedy obaj kończyli służbę woj 
skową. Przedtem przez długie 
lata byli razem na froncie, 
przeszli daleką drogę od Smo
leńska aż do Łaby. Po wojnie 
Kunicki budował żydowiecką 
fabrykę wraz z innymi wzno
sił ją z ruin i teraz w niej 
pracuje. A Rudnicki zagospo
darowywał odłogi, teraz zaś 
jest księgowym w spółdzielni 
produkcyjnej w Słodkowie. go 
zeszli się w dwie strony i po
szli faktypznie jedną drogą... 
I oto spotkali się.

Szli pięknymi szklanymi ha
lami żydowieckiej farbyki. To 
warzyszyły im robotnice. Tłu
maczyły, jak z drzewa robi się 
sztuczny jedwab.

— Ileż to ludzkiej pracy trze 
ba, ażeby zrobić materiał na 
sukienkę — dziwowała się 
Tchórzowa z Wierzbna. — A 
u nas baby wciąż narzekają, 
że towary za drogie.

BRĄZOWYM KRZYŻEM 
ZASŁUGI

18. Białota WoicUrh — ęrom. O- 
ncka, rm. Końskowola, pow. Pu
ławy.

Gromada Wierzchosław w 
gm. Stepnica, pow. Kamień 
nie wywiazała się jeszcze w 
pełni z obowiązków wobec 
Państwa w tegorocznej akcji 
jesiennej. Obok większości o- 
flarnych i obowiązkowych go 
spodarzy. iak np. sołtys Wa
lenty Bagrowski. czv średnio
rolny Eugeniusz Sadzyński, 
którzy pierwsi we wsi zawie
źli na punkt skupu zboże dla 
Państwa, iest niestety, rów
nież grupa nieuświadomionych 
chłopów, ulegających podszep 
tom kułaków z sąsiednich wsi 
1 zwlekających z odstawami 
zboża oraz spłata zaległości po 
datkowych. Do tei grupy chło 
pów. do niedawna leszcze na
leżał średniorolny gospodarz 
Władysław Dalewicz. Dziś do 
niej iuż nie należy.

• . • •
Obojętnie przyjął Dalewicz 

ogłoszenie dekretów o skupie 
zboża i ' ziemniaków. „Ani 
mnie to ziębi ani grzeje" — 
pomyślał ...Takie tam trudno
ści?" „Co cię miasto obcho
dzi?" „Zostaw na przednówek, 
a sprzedasz drożej!" — szep
tali zachecaiaco okoliczni ku
łacy.

Mijały dni. a u Dalewicza w 
Stodole zboże leżało niewy- 
ipłócone. Minęły dwa tygod
nie i nazwisko Dalewicza zna

lazło sie na kolorowym afiszu 
obok wyrysowanych cslów, co 

■oznaczało, że dotychczas nie 
wywiązał sie on z obowiązku 
wobec Państwa i że jest jed
nym z tych, którzy opóźniają 
wykonanie gromadzkiego pla
nu skupu. Tego samego dnia 
GRN przysłała Dalewiczowi 
wezwanie do odstawy zboża. 
Państwo przypomniało mu o 
i ego obowiązku.

Ale Dalewicz zlekceważył 
wezwanie. Posłuchał wrogów, 
którzy szeptali teraz: „Bo to 
ieden papierek drukowany ci 
przysyłali? Nie młóć na razie, 
t i nie odstawisz. Zapomną". 
I Dalewicz nadal zwlekał, lek 
ceważac tvm samym prawo, 
podczas gdy Państwo czekało 
na lego zboże.

Nasteone pisemko, jakie o- 
trzvmał z gminy, zaopatrzone 
było w stemple referatu kar
no - administracyjnego i za
wierało nakaz zapłacenia ka
ry za nie przestrzeganie usta
wy.

...za łamanie ludowej prawo 
rzndności — objaśnił mu je
den z aktywistów.

— ...za łamanie ludowej pra 
worzadności — powtórzył Da
lewicz. I zmartwił się bardzo: 
— To tvle lat czekałem na te 
ludowa praworządność, a dziś 
jestem karany za to, że jej

W międzyczasie listonosz. 
przyniósł Dalewiczowi list od 
brata, z Warszawy. Robotnik 
— wiertacz kanałów przyszłe
go metra. Zygmunt Dalewicz. 
pisał do brata — chłopa:

— „Nie masz pojęcia, jak 
się tu wszystko buduje. De

my, urzędy i ulice wyrastają 
jak grzyby po deszczu. Pierw
sze odcinki podziemnego ka
nału metra już wykończyliś
my. Ostatnio wyrabiałem 300 
proc, normy. Obecnie jest tro
chę trudniej z zaopatrzeniem. 
Ty tego nie odczuwasz, bo 
masz własna gospodarkę i 
wieprzki.. “

Kilka razy przeczytał Dale
wicz uważnie słowa swego bra 
ta robotnika i zaniepokoił się: 
„Trochę trudniej z zaopatrze
niem..." — powtórzył.

Leżący na stole nakaz kar
ny potwierdzał iak gdyby te 
słowa i przypominał o zbożu, 
o jego. Dalewicza. obowiązku 
wobec Państwa i o ludowej 
praworządności, w myśl któ
rej Państwo nie pozwala bez
karnie łamać ustaw

— To nie tak — pomyślał 
Dalewicz wspominając kułac
kie namowy. — Dziś młócę, 
jutro wiozę na punkt. Nie 
chce być wyrzutkiem, nie chce 
g’ 'zić własnego brata.

I pojechał. Następnego dnia 
powiózł na punkt do Stepnicy 
ponad 10 q zboża i spłacił po
datki. Bardzo sie ucieszył, gdy 
mu chłopi powiedzieli, że tym. 
co wywiązują sie z obowiąz
ków. chociaż ze spóźnieniem. 
Państwo kary umarza, bo

przecież nasz Rząd nie chcc 
karać chłopa, a pragnie tylko, 
by każdy gospodarz przestrze
gał ustawy i należycie wyko
nywał swe obowiązku, obywa
telskie.

Odznaczenie 
przodujących chłopów 

województwa lubelskiego
Prezydent Rzeczypospolitej — na wniosek Prezydium 

Woj. R. N. w Lublinie — postanowieniem z dnia 10 listopa
da 1951 r. odznaczy! za patriotyczną postawę i wzorowe wy 
konanie obowiązków wobec Państwa Ludowego następują
cych chłćpów pracujących .województwa lubelskiego:

19. Bartycka Józefa — srom. 
1 Em. s iii v.„1a, jow. Radzyń.

29. Bieńko Helena — erom, i 
gm. Tuchowie/, pow. Łuków.

21. Burca Sabina — grom. Bor- 
t a tycze, gm. Wysokie, pow. Za
mość.

2J. Fuśik Jan — grom. 1 gin. 
Bókfewka, pow. Krasnystaw.

23. Goś Wacław — grom. 1 gm. 
B-hc/ewice, pow. Krasnystaw.

24. Hołody Julian — sołtys 
grom. Ludwinów, gm. Chodel, 
pow. Lublin.

23. Karwat Wincenty — sołtys 
grom. Brze/lce, gm. Piaski, pow. 
Lublin.

26. Kowalski Bolesłwa — sołtys 
grom. Majdan Surhowski, gm. 
Czajki, pow. Krasnystaw.

27. Kozak Józef — grom. Połóg 
Stary, gm. Końskowola, pow. Pu
ławy.

28. Kubiś Bolesław — grom, i 
gm. Celejów, pow. Puławy.

29. tyczny Leon — grom. Zan- 
cze, gm. Niedznica. pow. Lublin.

30. Maliński Władysław — soł
tys grom. Czechów Kąt, gm. Paw
łów. pow. Chełm.

31. Maluga Józef — sołtys grom. 
Borowina, gm. Stary Zamość, pow. 
Zamość.

32. Mazur Janina — sołtys gr. 
Bronisławów, gm. Serokomla, pow. 
Łuków.

33. Nowak Piotr — sołtys grom. 
Podzamcze, gm. Mełgiew, pow. 
Lublin.

34. Pomorski Leon Wacław — 
sołtys grom. Głnsk. gm. Zembo- 
rzyće, pow. Lublin.

35. Prażmo Antoni — grom. Ll- 
piny, gm. Gułów, pow. Łuków.

36. Steciuk Franciszek — sołtys 
grom. Horoszczyce, gm. Dołhoby
czów, pow'. Hrubieszów.

37. Szymanko Józef — grom. Wól 
ka. gm. Świerże, pow. Chełm.

38. Tarkowski Bronisław — soł
tys grom. Kiementowlce, gm. Cele 
jów pow. Pr ławy.

39. Udko Emilian — grom. Pola 
tycze, gm. Kobylany, pow. Biała 
Podlaska.

40. Wójcik Antoni — grom. Wo
ła Jowlce, gm. Monia tycze, pow. 
Hrubieszów.

41. Zdunek Stanisław — sołtys 
grom. Ostrów, gm. Michów’, pow. 
Lubartów.

SREBRNYM KRZYZF.M
ZASŁUGI

1. Całka Stanisław — sołtys 
grom, Radoryż, pow. Łuków.

2. Cichy 8 inis aw — sołtys 
grom. Bogusław, gm. Gorzków, 
pow. Krasnystaw.

3. Ćwik Zofia — grom. Grudek, 
gm. Jarczów, pow. Tomaszów Lub.

4. Demczuk Walerian — grom. 
Jakuwki. gm. Janów Podlaski, 
pow. Biała Podlaska.

5. waniak Kazimierz — grom. 
7ahuże, gm. Żółkiewka, pow. Kra 
saystaw.

6. Jóf.wtak Bolesław — sołtys 
grom. Latyczów, gm. I pow. Kra
snystaw.

-. Kołodyńskf Julian — sołtys 
grom. OMttniak. gm. Wąwolnica, 
pcw. Puławy.

8. Król Małgorzata — grom. 1 
gm. rz-miernlki. pow. Lubartów.

9. Kuśniewski Kazimierz— grom. 
Kry wice, gm. K-zywiczki. pow. 
Ch-łm.

1#. Martyniuk Mjkjta — grom. 
Okr”ń. gm. Kodeń, pow. Biała 
Podlaska.

11. Powrożnik Jan — sołtys 
grom. Wola Tulnićka, gm. Sie
mień, pow. Radzyń.

12. Rceszcznk Józef — so'tys 
grom. Okczyń, gm. Kodeń, pow. 
Bi-ła Podlaska.

13. Tomczak Paweł — sołtys 
grom. Mchy, gm. Izbica, pow. Kra 
snrstaw.

14. Trzeciak Jan — grom. Nenie, 
cm. Bohukaly, pow. Bi.ila Podlas
ka. (

15. Tymińska Antonina — grom. 
1 gm. Witulin, pow. Biała Podlas
ka.

16. Witkowski Jan — sołtys 
grom. Zdzary gm. Dąbie, pow. Łu 
ków.
•Ił. Zięba WlaJesł-w — sołtys 

grom. Maldan Starnwicski, gm. 
Zakrzew, pow. Krasnystaw.

Wypełnimy wszyskie obowiązki
wobec Państwa

chłopi gminy Barnimie do budowniczych Nowej Huty
Chłopi gminy Barnimie w 

czasie zebrania, na którym 
■postanowili do połowy listopa
da całkowicie dostarczyć wy
znaczone ilości zboża, spłacić 
zaległości podatkowe oraz 
wpłacić drugą ratg Pożyczki 
Narodowej, wysłali list do bu
downiczych Nowej Huty.

W swym liście chłopi z.Bar
nimie donoszą z radością, iż

Gdyby mój brat — budowniczy metra 
dowiedział się o tym...

— Pięknie tu u was — mówiła 
młodziutka ZMP-ówka, córka 
rolnika z Nieborowa, Konopac
ka swojemu starszemu koledze 
Chrzanowskiemu. Znają się od 
trzech tygodni, które spędź:! 
jako pełnomocnik ZMP w o- 
becnej akcji Chrzanowski w 
Nieborowie. Półtora morga zie 
mi mieli rodzice Chrzanow
skiego. Hitlerowcy zabili ojca. 
Pozostał sam z matką. Po woj 
nie poszedł do szkoły, potem 
do technikum i trafił do fa
bryki, do starego majstra Szy 
biaka i teraz ciągnie do nie
go. Przecież nie był trzy dłu- 
g'e tygodnie. Jakże' tu oni bez 
niego plan wykonywali. I cią3 
nie swoich nowych przyjacół 
ze wsi. A majster mu mówi:

— Już my bez ciebie damy 
radę, a ty pomagaj na wsi.

Rzeczywiście dali radę. W 
październiku fabryka wykona
ła roczny plan, a robotnice 
mówią: postanowiłyśmy do 
końca roku wyprodukować 
jeszcze 110 tysięcy kg sztucz
nego jedwabiu.

Ile z tego może być jeszcze 
metrów materiałów, ile sukie
nek z tej nadplSnowej produk 
cji — przeliczają na głos Tchó 
rzowa i Klimaszewska. A prze 
cięż nie tylko tu robotnicy wy 
konują plany z nadwyżką.

ROBOTNICY NIE BOJĄ SIĘ
TRUDNOŚCI

CHŁOPI MAJĄ WIĘKSZE 
OBOWIĄZKI

Tchórzowa była w ługowni, 
zwiedziła halę wiskozy, była 
na hucie. Niełatwa robota — 
doszła do wniosku. — Ileż si
ły trzeba i wytrzymałości, u- 
poru Trzeba by i dobrze zjeść 
przy takiej pracy. Widziała 
kolejki w mieście. Słyszała o 
trudnościach. I teraz na włas
ne oczy zobaczyła, że robotni
cy tych trudności nie boją się. 
że mimo tych trudności wyko
nują plany z nadwyżką,1 bo 
wiedzą, że tak trzeba, że tylko 
w ten sposób można budować 
silę państwa, dobrobyt naro
du. socjalizm, można bronić 
pokoju I że tylko w ten spo
sób można pokonać trudności

Pojechała na tę wycieczkę, 
żeby opowiedzieć swoim w 
Wierzbnie o tym co widziała 
w mieście, a tu trzeba 
było opowiadać robotnikom 
o tym, co robi wieś. Robotni
cy pytają o to przyjaźnie, życz 
liwie, tak jakby pyta) starszy 
brat. Odpowiada więc: — wy
konamy swój plan z nadwyż
ką, wywiążemy się ze wszyst
kich zobowiązań wobec Pań
stwa. To równ'eż meldował 
stary Kumecki robotnikom 
huty, a średniorolny chłop 
Wsiolek Władysław z Jezie
rzyc oświadczył:

— Opowiem u nas jak robią 
robotnicy, powiem naszym 
chłopom, że trzeba więcej zbo 
za i mięsa.

• ♦ •

Tysiące chłopów w dniach 
Październikowego Święta by
ło gośćmi robotników Chłopi 
wsi szczecińskiej wzięli udział 
w uroczystości uruchomienia 
taśmowca. zwiedzili port, Ży
dówce, SZWS i hutę „Szcze
cin". Wielu było na wycieczce 
w Nowej Hucie, kilkuset poje- , 
chało teraz do Warszawy. Ty
siące robotników — aktywi
stów przebywa obecnie na 
wsi. pomaga małorolnym 1 
średniorolnym chłopom w ich 
walce z kułactwem, uczy ich 
lepszej organizacji pracy, uczy 
ich demaskować kułacką plot 
kę i zabezpieczać wykonanie 
planów przez wieś, wywiąza
nie się jej z obowiązków wo
bec Państwa. Te coraz częst
sze spotkania, te nowe formy 
współpracy zacieśniają sojusz 
robotniczo ? chłopski.

Krzepnie on w ogniu walki 
o Plan 6-letni i przyspiesza je 
go realizacją.

A. P£R

Dziś Dalewicz ze wstydem 
wspomina o afiszu, upomnie
niu i darowanel karze.

— Gdvbv mói brat sie o tym 
dowied^ał. to bym sie chy
ba spali) ze wstydu — mówi 
— Zobaczycie w przyszłości 
będę przodował w kaźdei ak
cji Przecież dzięki robotniczo- 
chłopskiemu sojuszowi mam 
ziemie uprawiam ia coraz le
piej Ale cóż to brlby za so- 
iusz robotniczo - chłopski. t>dy 
bv trlko mói brat i Inni ro
botnicy mięli budować metra 
fabryki, .szkoły i domy, a ia i 
inni chiopi nie troszczylibyś
my sie o ich wyżywienie?

• « •
Gdv kończyłem rozmowę z 

nim. Dalewicz Dowiedział:
— Będę tłumaczył wszyst

kim chłopom z moiei wsi. że
by iak najprędzej wszystko 
odstawili. Napiszcie w gazecie, 
że ia. Władysław Dalewicz z 
Wierzchosławia. którv zrozu
miał swój błąd, wzywam ich 
do tego.

Z. B.

nie szanuję? Pragnąłem ziemi 
— mam ją dzisiaj i...

Odżyły w nim wspomnienia 
dzieciństwa: małe, kilkumor- 
gowe gospodarstwo, naftowa 
lampa, rodzeństwo wałęsające 
sie bez roboty po chałupie, 
matka zbierająca igły sosnowe 
w lesie należącym do magna
ta Zbikowskiego i cała rodzi
na odrabiająca kilka dni — 
za ten „opał" —.przy kopa
niu pańskich ziemniaków, oj
ciec manifestujący z czerwo
nym sztandarem... I jeszcze 
jedno wyłowił Dalewicz z za
pomnienia: dzień 1 maja 1938 
roku. Majac wówczas 15 lat 
manifestował razem ze starszy 
mi chłopami. W garści ściskał 
drzewce sztandaru. Boleśnie 
zapoznał sie wtedy z policyj
ną guma...

— A o cośmy to wówczas 
walczyli? — zastanowił sie na 
gle. —* A no przecież o ziemie, 
o chleb, o ludowa praworząd
ność.



Chłopi gromady Trzecmino piętnują leniom 
i opornych

Plany byłyby już wykonane 
gdyby GRN w.ącej interesowała s.ę n mi

Przed kilku dniami zebrali 
się chłopi z gromady Trzećmi- 
no w gminie Charzynów, w 
pow. kołobrzeskim, aby ocenić 
dotychczasowy przebieg plano
wego skupu zboża i ziemnia
ków oraz realizację innych po
winności obywatelskich groma 
dy. Sołtys gromady, ob. Win
centy Milinkiewlcz, odczytał ze 
branym nazwiska tvch, któ
rzy przodują w skupie. Długa 
była to lista. Wśród wymienio 
nych zebrani chłopi usłyszeli 
naz.wiska: Bolesław Męczy ński, 
Wincenty Gryń, Maria Pieś- 
ciuk, Roman Tamie tracz, Broni 
siato Brojek, Józef Nadzfejko, 
Stanisław Sobolewski. Wszyscy 
oni wywiązali się z nadwyżką 
z obowiązku sprzedaży zboża 
Państwu.

Niestety — jak .'twierdzili 
chłopi w dyskusji — jest jesz 
cze w gromadzie kilku tak‘cb, 
którzy nie zrozumieli swoich 
obowiązków, którzy nic wiedzą, 
że sojusz robotniczo-chłopski 
obowiązuje r'e tylko robotni
ków, ale i chłopów. Pod adre 
sem ociągających się chłopó v 
padały z ust przodowników gro 
mady gorzkie słowa prawdy o 
hańbiącym dob-e inrę gromady, 
aspołecznym stosunku dc po
trzeb Państwa ónicszalych ! o- 
pornych. Dobrą odprawę wszyst

Konferencja pracowników kul
turalno - oświatowych z miasto i 
powiatu Koazalln. odbędzie sle lut. 
ro w sali Domu Kultury przy ulicy 
Zwycięstwa. Na konferencji omó
wiony zostanie udział pracowni
ków kulturalno - oświatowych w 
akcjach gospodarczych.

kim tym leniom j wrogom dał 
średniak Bolesław Męczyński.

— Dumny iestem z tego — 
powiedział on na zebraniu — 
że ; umiennie i uczciwie wywią
zuję się ze swych obowiązków 
wobec Państwa Ludowego. Na 
szej Ojczyźnie Lądowej za
wdzięczam tak wiele, że wypał 
nieniem prostych powinności 
wobec niej, wyrównałem tylko 
małą cząstkę mojego długu. 
Władzy ludowej zawdzięczani 
ja i wszyscy chłopi nie tylko 
ziemię i inwentarz, a!e i opH 
calność naszej nro lukcii. Na
sze chłopskie dzieci dziś mają 
szeroko otwarta drogę do w1: 
dzy i nauki. Mam dwóch sy
nów w Wojsku Ludowym, je
den jest k?nitanc:n, a drugi 
podporucznikom. Czyż w Pol
sce sanacyjnej mogły by dsie 
ci moje zostać oficerami? Wy 
wiązałem się z moich planów W 
100 proc. — ale dla Państwa 
naszego dam jeszcze o wiele 
więcej.

Apel Męczyńskiego nie pozo 
stanie w gromadzie bez echa. 
Jednakże chłopom rozumieją
cym swoi" obowiązki musi wie 
cei niż dntvchezas nomóc Pro 
zydlom JRN w Charzynie, któ 
re dotychczas mało interesuje 
się przebiegiem realizacji pla
nów skupu w gromadzie. 
Brak iest także młocajm, 
a POM w Siemyślu zbyt 
powoli zabiera się do usunię
cia tych trudności, które po
wstały niewątpliwie z przyezy 
ny wadliwie opracowanego fia 
nu rozstawu maszyn.

CZESŁAW CIBOROWSKI

Z narady aktywu gospodarczego

Klasa robotnicza woj. koszalińskiego 
zwiększy wysiłek dla pełnej realizacji 

zadań produkcyjnych na rok 1951
Narada aktywu gospodarczego, która odbyła się w Ko

szalinie. w ostatnią niedzielę, poświęcona była omówieniu 
przebiegu realizacji planów produkcyjnych przez zakłady 
pracy na terenie naszego województwa. Zanalizowano na 
niej osiągnięcia tych zakładów, które przedterminowo wy
konały plany lub wykonują Je systematycznie, radzono 
również nad skuteezną mobilizacją kierownictw, podstawo
wych organizacji partyjnych, rad zakładowych i załóg tych 
zakładów, które nie wykonują swych zadań zgodnie z har
monogramami produkcyjnymi.

W naszym województwie za
kłady. które wykonały już. 

całoroczne zadania produkcyj
ne nie stanowią wyjątków. 
Do nich należy m. in. szereg 
tartaków RPL w Szczecinko, 
mianowicie tartaki w Jastro
wiu, Czaplinku, Krasinie. tar
tak „Szwecja", tartaki w Zło
towie i Szczecinku, następni^ 
stolarnie mechaniczne w Ko
szalinie, Bytowie.. Krajence i 
Słupsku, Zarzad Małych Por
tów i inne. Planowo realizu
ją swe zadania m. in. garbar
nia w Białogardzie, WZ PPB 
i in.

Na naradzie wymieniono 
również zakłady, iak np. ro- 
fizamie w Koszalinie i Bi"łn- 
gardzie, SZPD, fabrykę w Sia 
nowie, Rejon Przemy u Leś
nego w Połczynie Zdroju — 
które nie wykonują swych za 
dań miesięcznych i kwartal
nych. • * •

7 składy przodujące w na- 
" szym województwie odnio 

s’y sukcesv dzięki umiejętne
mu łączeniu zagadnień gospo
darczych z zagadnieniami po
litycznymi. ścisłemu powiąza
niu się kierownictw z załoga
mi i udziałowi załóg we współ 
gospodarowaniu zakładem. W 
zakładach tych aktywnie pra
cują podstawowe organizacje 
partyjne i. rady zakładowe, 
i ozwinieto w nich wspólza- 
ą.odnictwo. zmobilizowano za 
logi do szerokiej współpracy 
nad wykorzystaniem rezerw 
r redukcyjnych i obniżeniem 
kosztów własnych.

— „Jeszcze przed dwoma la 
ty — mówił na naradzie se
kretarz podstawowej organi
zacji partyjnej tartaku w Cza 
łolinku. który roczne zadanie 
wykonał 25 października — 
r skład nasz znajdował sie na 
9 miejscu w tejonie. Gdy jed
nakże wprowadziliśmy współ
zawodnictwo pracy, a nasza 
podstawowa crgairzacja par
tyjna rozpoczęła prace poli
tyczna. kroczymy od sukcesu 
do sukcesu".

Tak jest i w szeregu innych 
tartaków RLP w Szczecinku. 
Kierownictwo rejonu pozosta- 
je w stałej łączności ze wszy
stkimi swymi zakładami, 
■współpracuje z organizacjami 
partyjnymi i związkowymi, 
dha o warunki pracy robotni
ków, zapewnia im warunki 
sprzyjające wysokiemu prze
kraczaniu norm, toteż w re
jonie tym nie istnieje problem 
płynności kadr, a szereg za
kładów wykonało już roczny 
plan, obniżając przy tym kosz 
tv własne o ok. 5 proc.

Podobnie jest w garbarni w 
Białogardzie. Zakład ten do 
TT kwartału br. nie wykony
wał planów wskutek błędów 
•w pracy kierownictwa i wad
liwego działania aparatu zao
patrzenia. W wyniku przeana
lizowania tych błędów przez 
cała załogę i usunięciu ich na 
podstawie jej wskazań i wnio 
sków. garbarnia rychło nad
robiła zaległości, a obec

nie, mimo niepełnej obsady, 
zobowiązała się plan roczny 
wykonać do 1 grudnia.• • •

Narada aktywu gospodarcze 
go w Koszalinie wykazała, 
że źródłem zaniedbań w za

kładach nie wykonujących pla 
nów, tylko w nielicznych wy 
padkach i w niewielkim stop
niu są trudności obiektywne. 
Główna ich przyczyna tkwi w 
wadliwej pracy kierownictw, 
w małej aktywności podstawo 
wych organizacji partyjnych i 
rad zakładowych. Zaniedba
nia te powstałą często wsku
tek niezrozumienia głębokich 
politycznych podstaw Planu 
6-letniego. braku odpowiedział 
ności za powierzony odcinek 
pracy, niedoceniania faktu, że 
plan produkcyjny ma moc u- 
stawy i musi hyć wykonywa
ny. Trudności te wypływają 
również z tei przyczyny, że w 
szeregu zakładów pracy za
pomniano o konieczności co
dziennego łączenia zagadnień 
gospodarczych ze sprawami po 
litycznymi, o nierozerwalnym 
związku gospodarki i polityki. 
Szereg organizacji partyjnych 
ponadto nie zrozumiało właści 
wie swej roli jako kierowni
ka politycznego zakładu, a czę 
sto próbowało zastępować dy 
rekcie. zaniedbując przy, tym 
prace polityczna, osłabiając 
czujność i stwarzając warun
ki dla działalności wroga.

Tak np. w Słupskich Zakła
dach Przemysłu Drzewnego 
organizacja partyjna zamiast 
politycznie mobilizować zało
gę do wykonywania planów 
zaczęła zastępować dyrekcję. 
Skutki były takie, że SZPD w 
II kwartale br. nie wykonały 
planu produkcyjnego, gdyż 
wróg klasowy wykorzystując 
a»tvpartyjną robotę niektó
rych pracowników, zdezorga
nizował zaopatrzenie materia
łów'®.

Były również wypadki, że 
organizacje partyjne wpadały 
w druga krańcowość — z po
błażaniem odnosiły sie do błę
dów kierownictwa. Niektórzy 
sekretarze organizacji partyj
nych szli na pasku dyrekcji, 
nie analizowali jej stylu pra
cy, tolerancyjnie odnosili się 
do iei błędów i zaniedbań. Tak 
np. było w PZPW w Okonku, 
gdzie organizacja partyjna śle 
po słuchała b. dyrektora Ja
worskiego, który okazał się za 
maskowanym wrogiem i wy
rządził wiele strat zakładowi.

Poważne zaniedbania pro
dukcyjne istnieją w RLP w 
Połczynie - Zdroju, który pod 
względem wykonywania pla
nów produkcyjnych i organi
zacji pracy, mimo dobrego wy 
posażenia technicznego zajmu 
ie jedno z ostatnich miejsc w 
Polsce. Kierownictwo tego Ye- 
jonu przejawia zasadniczy 
brak tro=ki o warunki prący 
robotników — jak twierdził 
na naradzie pracownik rejo
nu tow. Przybył. — Nie przy
gotowało ono dla robotników 
pracujących przy wyrębie la-

Wieczór radzieckich pieśni, 
muzyki i tańca w Koszalinie

Na zakończenie Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Pol
sko - Radzieckiej Okrę
gowa Rada -Związków Za
wodowych w Koszalinie 
wspólnie z Wydziałem Kul 
tury WRN organizuje w 
dniu 18 btn. o godz. 14 
wielki WIECZÓR RA
DZIECKICH PIEŚNI, MU 
ZYKI I TAŃCA.

W wieczorze tym weź
mie udział około dwadzie
ścia zespołów świetlico
wych. m. in. 130-osobowy

chór oraz orkiestra ZZK 
ze Słupska, orkiestra mło 
dzieżowa Domu Kultury w 
Stawnie i wiele innych.

Dla zespołów wyróżnio
nych przewidziano trzy 
nagrody: 2 płytoteki, gita
rę i materiał na kostiu
my. zaś dla kierowników 
najlepszych zespołów — 
pięć nagród po 200 zło
tych.

Wieczór ten odbędzie 
się w sali przy ul. Mor
skiej.

sów najprostszych narzędzi 
pracy. Przez złe planowanie, 
zaopatrzenia materiałowego 
maszyny w tartakach rejonu 
ulegają częstym przestojom, 
robotnicy nie mają możliwo
ści wykonywania norm pracy, 
co powoduje wśród nich roz
goryczenie i duża płynność 
kadr. W rejonie tym brak jest 
również należytej polityki ka
drowej—fachowców przerzuca 
sie często do pracy, nie mającej 
nic wspólnego z ich zawodem, 
kierownictwo nie przestrzega 
warunków umowy zbiorowej. 
U podstaw tych zaniedbań w 
rejonie Połczyn - Zdrój tkwi 
słaba praca organizacji par
tyjnych, tolerancyjny, liberal
ny stosunek do towarzyszy, 
którzy hamują krytykę robot
niczą, łamią dyscyplinę i nie 
wykonują zadań partyjnych.

Przykłady te wskazują, że 
główną przyczyną niewykona
nia planu, przez niektóre za
kłady — jest fakt, że kierow
nictwo zakładu, jego organlza 
cja partyjna i rada zakłado
wa — nie uświadomiły sobie 
w dostatecznym stopniu tej 
podstawowej prawdy, że w 
działalności gospodarczej nie 
wolno zapominać o pracy po
litycznej, że plan nie wypełnia

się „sam przez się", ale w wal 
ce z trudnościami, w świado
mym wysiłku politycznym i or 
ganizacyjnym.» * »
|| o zakończenia 1951 roku 
” pozostało nam jeszcze kil
ka tygodni. Okres ten winien 
być wykorzystany przez zało
gi zakładów produkcyjnych, 
które nie wykonują w pełni 
swych zadań, dla dokonani^ 
poważnego wysiłku i nadro
bienia zaniedbań. Wyniki pra 
cy przodujących zakładów w 
naszym województwie świad
czą dobitnie, że możliwe jest 
zawsze nie tylko wykonanie, 
ale znaczne przekroczenie pla 
nu. Te doświadczenia przodu
jących zakładów, z którymi 
nasz aktyw zapoznał się na na 
radzie muszą być w pełni wy 
korzystane w bieżącym okre
sie. poprzedzającym zakończę 
nie 1951 roku.

W okresie tym mobilizacja 
załóg robotniczych do wzmożo 
nego wysiłku winna stać sie 
obowiązkiem każdego przodow 
nika pracy i każdego robotni
ka. partyjnym, bojowym zada
niem każdego członka Partii i 
każdej organizacji partyjnej.

J. L.

okradziony, a złodzieja dotych 
czas nie wykr”to.

Włodzimiera i Stefan Stolar 
kcwie zeznali, że przez Cywiń 
skiego opuścili spółdzielnię pro 
dukcyjną: Julian Łyskawa 
wraz z synem Romanem, Jó
zef Koman, Stanisław Can, 
Sowa i Majer.

— Nie mogłem dotychczas 
zrozumieć — mówił świadek 
Józef Sowa — dlaczego Cywiń 
ski wyjeżdżał w 1938 roku do 
Niemiec, skąd po powrocie za 
łożył sobie sklep i handlował 
do wybuchu wojny w 1939 ro 
ku, a następnie w czasie oku
pacji. Dziś zdaię sobie spra
wę, że musiał on utrzymywać 
konszachty z hitlerowcami, o 
czym zresztą świadczy jego 
nastawienie do Polski Ludo
wej. ,

Cywiński już bvł po
przednio karany za rozsiewa
nie wiadomości z radia londyń 
skiego. Czteromiesięczny areszt 
nie wpłynął jednak wycho
wawczo na niego. Sąd skaza! 
Cywińskiego na rok więzie
nia. (Kacz.)

Kino MŁODA GWARDIA - RO- 
KO6SOWO — „Wesołe zawody" 
film. prod. czeskiej. Pocz. seansów 
u godz. 20-lei W niedziele 1 Świę
ta o godz. 1? I 20
MUZEUM—ul Armii Czerwm/tJ 54— 
wj-stawa pt. „Ilustracja radziec
ka" j zbiory stale. — Muzeum 
otwarte we wtorki, czwartki I 
piątki od 12-el do 17-ej W nie
dziele I Święta od 12 el do i9-ei 
Dyżuruje APTEKA SPOŁECZNA 
przy ul Armii Czerwone! I 
Dyżuruje APTEKA SPOŁECZNA 
nr 20 — Al. Wojska Polskiego. 
MUZEUM — pl. Zwycięstwa — 
otwarte od t2 do 17. '

FESTIWAL FILMÓW 
RADZIECKICH

KOSZALIN - kino „Polonia" - 
.Bafka o rybaku I rybce" — film 
kolorowy — rysunkowy.
SŁUPSK - Kinu „Polonia" - 
„Wielki obywatel" — seria II. 
BIAŁOGARD - kino „Bałtyk" — 
..Tajna mtsja".
WAŁCZ - kino „Tęcza" — 
„W dni pokoju" — film kolorowy. 
SZCZECINEK - kino „Przyjaźń"— 
„Skrzydlaty dorożkarz".

Początek seansów we wszystkich 
kinach o godzinie 10, 1S. I 20. W 
niedziele 1 święta o godzinie 12, 
14, 19, 18 1 20. Poranki od godz. 10,

Robotnik i chłop
—każdy na swoim odcinku pracy 

wspólnie walczy o najlepsze 
wykonanie planów produkcyjnych

TOW. MARIAN JÓŹWIK, S LUSARZ MECHANIK KZM
— Dzięki opiece Ludowego Państwa — ja, syn ma

łorolnego chłopa zdobyłem sobie zawód ślusarza me
chanika — mówi tow. Marian Jóźwik, pracownik KZM 
w Koszalinie.

Jako członek Partii i obywatel, tow. Marian Jóźwik 
stara sie wykonywać swą prace jak najlepiej, a bio- 
rąc udział We współzawodnictwie osiąga dobre wyniki, 
za co został w ostatnim czasie nagrodzony premia pie
niężna.

TOW. JAN TROPCZYŃSKI — SOŁTYS GROMADY 
ŁEKNO

— Inny mamy rodzaj pracy jak nasi towarzysze 
z miasta — ale obowiązki w stosunku do naszej Ojczyz
ny jednakowe — mówi sołtys gromady Łekno w pow. 
koszalińskim, tow. Jąp Tropczyński — dlatego razem z 
klasa robotnicza musimy współzawodniczyć w wyko
naniu planów produkcyjnych.

Tow. Tropczyński wraz z • cała gromada Łękno 
przystąpił zaraz po żniwach do współzawodnictwa w 
terminowej sprzedaży zboża. Gromada, której jest soł
tysem, stała sie przodująca w gminie. Jan Tropczyński 
osobiście sprzedał Pań dwu 4 tuczniki, odwiózł do punk
tu skupu 8 kwintali ziemniaków i 510 kg zboża ponad 
plan. Uregulował też wszystkie swe zobowiązania fi
nansowe.

Cywiński, który przed woj
ną posiadał sklep, w czasie 
okupacji miał od władz hitle
rowskich zezwolenie na pro
wadzenie handlu. Do Rudki 
przybył w roku 1945 i objął 
10-cio hektarowe gospodar
stwo. Ale nie nosił się wcale 
z zamiarem uczciwej trący na 
foli. Obok gospodarstwa Cy
wiński założył sklep spożyw
czo - kolonialny z wyszyn
kiem bimbru, którym rozpijał 
całą gromadę, ciągnąc z tego 
niecnego procederu olbrzymie 
zyski.

W roku 1946 Cywiński wstą 
pił do mikołajczykowskiego 
PSL. Kiedy w roku 1951 za
częto organizować w groma
dzie spółdzielnię produkcyjną, 
nie zabrakło w niej także Cy
wińskiego, k*óry wszedł tam 
po to, aby prowadzić dywer
syjną robotę wśród spółdziel
ców w celu jej rozbicia. W 
krótkim czasie Cywiński wi
dząc, że zdecydowana więk
szość członków spółdzielni, nie 
idzie na lep jego agitacji opuś
cił spółdzielnię, pociągając za 
sobą kilku mało uświadomio
nych chłopów.

Cywiński organizował w 
swym mieszkaniu zbiorowe 
słuchanie audycji radiowych 
„BBC’ i „Głosu Ameryki" za 
praszając na nie swych znajo 
mych i sąsiadów.

Ale uczciwym ludziom pracy 
w gromadzie Rudka dość bvlo 
te-; wrogiej roboty. Chłopi po
stanowili zdemaskować tego 
agenta imperializmu amery
kańskiego, zażądali aresztowa 
nia go i ukarania zgodnie z za 
sadą praworządności ludowej.

Na sesji wyjazdowej Sądu 
Wojewódzkiego w Wałczu 
mieszkańcy gromady Rudka 
udowodnili Cywińskiemu iego 
zbrodniczą działalność. Zezna
wało około 20- tu świadków, 
którzy jednogłośnie potępili 
jego wrogi stosunek do nasze 
go Państwa Ludowego i chęć 
szkodzenia interesom pracują 
cego chłopstwa.

— Kiedy Cywiński wstępo
wał do spółdzielni produkcyj
nej — zeznawał chłop Zyg
munt Kitsiński — to oddał 
swói sijlep do spółdzielni ,Sa 
mopomoc Chłopska”. Żona je
go w tym czasie była ekspe
dientką. Nic też dziwnego, że 
sklep W krótkim czasie został

Wyzyskiwacz małorolnych 
i średniorolnych chłopów 

kułak Stanisław Cywiński 
skazany na rok więzienia 
Ostatnio na terenie województwa koszalińskiego od

było się szereg procesów prze ciwko kułakom, którzy nie 
chcieli wykonywać swych obowiązków wobec Państwa i 
szerzyli wrogą propagandę wojenną, głoszoną przez „BBC” 
I „Glos Ameryki’’.

Do takich należał także Stanisław Cy>viński, zamiesi 
kały w gromadzie Rudki, gmina Dębołęka, w powiecie 
Wałcz.



suia od szeregu lat politykę 
dyskryminacji gospodarczej. 
Handel międzynarodowy i sto 
sunki gospodarcze międzypań
stwowe stały sie instrumen
tem presji politycznej. W. o- 
statnich miesiącach Stany 
Zjednoczone wypowiedziały 
pogwałcone już uprzednio u- 
kłady handlowe ze Związkiem 
Radzieckim, Polska i innymi 
krajami Europy wschodniej. 
Był to niewątpliwie akt wrogi 
pokojowi. Stany Zjednoczone 
przy pomocy szantażu wymu
szają na krajach Europy za
chodniej i innych kontynen
tów łamanie przyjętych zobo
wiązań, niewykonywanie wią- 
żacych układów handlowych. 
Zamówione towary nie sa do
starczane. statki gotowe do że 
glugi sa bezprawnie rekwiro- 
wane. Takie sa fakty, jeśli cho 
dzi np. o stosunki polsko-bry
tyjskie. Na stosowanie tych 
metod niehonorowania zobo
wiązań, wyrażają niestety zgo 
de rzadv Europy zachodniej, 
jakkolwiek jest ter oczywiście 
sprzeczne z interesami gospo
darki tych państw.

Koła gospodarcze krajów 
zachodnio - europejskich wi 
dza coraz wyraźniej zgubne 
skutki zależności od Stanów 
Zjednoczonych i należycie 
oceniają korzyści, płynące z 
rozwoju stosunków handlo
wych ze Związkiem Radziec 
kim, Chińska Republiką Lu 
dowa i krajami demokracji 
ludowej.
Polska wielokrotnie dawała 

wyraz swojej gotowości do roz 
wiiania normalnych stosun
ków handlowych na zasadzie 
poszanowania wzajemnych in 
teresów — ze wszystkimi kra
jami. Świadczą o tym nasze 
umowy handlowe zawarte' 
zarówno z krajami Euro
py zachodniej, jak i z 
krajami zamorskimi, świad 
czą o tym nasze wysiłki, 
zmierzające do stworzenia na.1 
korzystniejszych warunków 
dla rozwoju handlu między 
krajami europejskimi. Cprze-

wy rażone w czwartkowym 
przemówieniu ministra Wy
szyńskiego.

Przedstawiciel Iraku — Al- 
Dżemali poddał krytyce impe
rialistyczną politykę mocarstw 
zachodnich, oświadczając, iż 
nie respektują one praw in
nych narodów do wolności i 
niezawisłości. Wiele krajów 
arabskich znajduje się pod pa 
howaniem obcym i to właśnie 
jest przyczyną wszystkich kom 
plikacji i trudności na Bliskim 
Wschodzie.

Jako ostatni przemawiał na 
posiedzeniu poniedziałkowym 
szef delegacji polskiej — wice 
minister Wierbłowski.

(Skrót przemówienia poda- 
jemy oddzielnie.

0 pianowe wykorzystanie 
sal gimnastycznych

cji Światowa Rada Pokoju 
zwraca sie do Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Zjednoczo
nych z apelem o podjęcie kon 
krełnych kroków celem zabez 
pieczenia pokoju.

Organizacja nasza nie powin 
na pozostać głucha wobec żą
dań milionów ludzi na całym 
świecie. Obowiązkiem jej jest 
z. cała stanowczością przystą
pić do rozwiązania najżywot- 
tnielszych problemów. by 
stworzyć warunki odprężenia 
i poprawy sytuacji międzyna
rodowej.

Na pierwszym miejscu na
łoży postawić sprawę wojny w 
Korei. Obowiązkiem naszym 
jest położyć jak najszybciej 
kres działaniom wojennym. 
Niech naród koreański sam bę 
dzie twórca swojej przyszłości, 
nie pod bagnetami i bez in
terwencji cudzoziemskich od
działów.

A oto wykaz zawodników I za
wodniczek, którzy zojtali powoła
ni do uczęszcz.anfa na treningi:

Siatkarki: — Skuplńaka. Janu- 
szak. Hryniewicz, Plócienntk. 
iSnóJnia Ko.-zalin,). Młynarczyk i 
O. Surus (Kolejarz Białogard). Wiś 
nlewska (Ogniwo Koazalin). Per- 
kówna (nlrat.) ora trzy zawodni 
czki z LZS Mielno.

Siatkarze: Plócicnnik I. Płóclen- 
nlk U. Rybczyński, Paszkiewicz, 
Świetlik. Wójcik, Leonowicz (Snój 
nfa Koszalin). Walitko (OSA Ko
szalin). oraz trzech zawodników 
z Kolejarza, Białogard.

Koszykarze: Plócienntk, Ryb
czyński. świetlik. Jednaszewskt, 
Flgas, Paszkiewicz, Macioszek. Łu
cki (wszyscy z koszalińskiej Spój
ni).

Wszyscy zawodnicy obowigzan’ 
sa do sumiennego ' uczęszczania 
aa treningi.

W nadchodzącą niedzlblę 18 bm. 
w sali Liceum Handlowego w Ko
szalinie odbędzie się mled^oktęgo 
wc spotkaniu w piłce ręcznej po
między reprezentaclami Koszblina 
1 Zielonej Góry. Zostaną rozegra
ne mecze w siatkówce żeńskiej 1 
męskiej oraz w koszykówce mę- 
skiei. Prezydium Sekcji Piłki Rę
cznej WKKF w Koszalinie wyzna
czyło ostalnlo zawodnlkw spośród 
których zostaną wylenione po ty
godniowym treningu drużyny re
prezentacyjne.

Treningi rozpoczęły sie w ponle 
działek w sali gimnastycznej szko 
ly ogólnokształcącej przy ul. Sta- 
lingradzklej |. Siatkarki trenują 
od godz. 16—18. siatkarze — od 
18—20 zaś ko zykarze od 20—22. 
Wszystkie drużyny trenować bę
dzie z ramienia WKKF Instruktor 
"Ukt ręcznej — Kowalczyk.

Renre7ert"e'a KoszaMna opie
rać się będzie na zawodulkacJr ko 
Szalińskiej Spójni.

umowy — zrywały Ją 1 sportowcy 
zostawali bez możności prowadze
nia ciągłych treningów.

Aby uniknąć tego rodzaju incy
dentów. a jednocześnie umożliwić 
wszystkim kołom sportowym na
szego miasta korzystanie z. sal glm 
nastycznych, WKKF w Koszalinie 
winien, w porozumieniu z dyrek
cjami szkół i zarządami kół spor
towych. opracować plan używal- 

. ności sal gimnastycznych w na
szym mieście. To samo zresztą 
powinny zrobić wszystkie Powlato 
we Komitety Kulturv Fizycznej. 
Działacze sportowi 1 kierownictwo 
S',kól muszą zrozumieć koniecz
ność 1 korzyść tego kroku. W ten 
sposób bowiem zrzeszenia będą 
miały zapewniony dostęp do sal 
snortowych — dotychczas wykorzy 
stywanych jedynie przez szkoły.

Dotychczasowe użytkowanie sal 
tvlko przez młodzież danego za
kładu powodowała bardzo zniko
me ich wykorzystanie i było jed
ną z przyczyn zamierania życia 
sportowego w okresie zimowym. 
Planowe treningi w salach pomo
gą naszym sportowcom w dalszym 
podnoszeniu poziomu sportu wy
czynowego w naszym wojewódz
twie.

Imperialiści anglo- amerykańscy 
depczą prawa narodów 
do wolności i niezawisłości 
- oświadcza delegat Iraku w Zgromadzeniu Ogó'nym ONZ

PARYŻ PAP. N* poniedziałkowym plenarnym posie
dzeniu VI sesji Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjedno
czonych toczyła się W dalszym ciągu debata generalna.

Wniosek rządu radzieckiego
wskazuje drogę do zachowania pokoju
Dokończenie przemówienia wicemin. Stefana Wierbłowskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)

Pan Acheson nadużywał sio 
wa ..pokój" w swoim przemó
wieniu Jasnym jest, że czyni 
to dlatego, że pragnienie po
koju wzrasta coraz bardziej u 
wszystkich ludów świata.

Rok bowiem, który minął 
stał pod znakiem dąlszego po 
teżnego wzmożenia sił świa
towego ruchu obrońców poko
ju. Wzrost ruchu pokoju jest 
odpowiedzią mas ludowych na 
bezczynność ONZ. Narody za
wiedzione w swych nadziejach 
biora sprawę pokoju w swe 
własne ręce.

Jednocześnie ze wzrastającą 
świadomością mas wszystkich 
krajów świata konkretyzują 
sie postulaty i żądania ruchu 
pokoju. W ubiegłym tygodniu 
odbyli się sesja Światowej Ra 
dy Pokoju w Wiedniu. W u- 
chwalonej na tej sesji rezolu-

. Delegacja polska w całej pełni 
popiera pokojowe propozycje ZSRR

Dlatego też delegacja polska 
popiera całkowicie wniosek ra 
dziecki. domagający się natycli 
miastowego przerwania dzia
łań wojennych w Korei, wy
cofania wojsk w ciągu 10 dni 
poza linię 38 równoleżnika i 
wycofania obcych wojsk i o- 
chotników z Korei w ciągu 
trzech miesięcy.

Ostatnie lata obfitowały w 
konferencje zbrojeniowe, zwo 
ływane pod egida rządu Sta
nów Zjednoczonych. Waszyng
ton. Ottawa, a wkrótce Rzym, 
to miasta, w których grupa 
państw pod kierownictwem 
delegatów amerykańskich ra
dzi nad najlepszymi metoda
mi uzbrojenia sie do nowej 
woinv i nad strategia jei pro 
wadzenia. Narody całego świa
ta mają dość konferencji zbro 
jenlowych. Czas na i wyższy, by 
jak najbardziej autorytatyw
ny i reprezentatywny organ 
jniedzvnarodowv. obeimujacV 
wszystkie państwa należące i 
menależące do Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, za
jął sie sprawa rozbrojenia 
Taka specjalna konferencje 
należy zwołać jak najszybciej.

Zagadnienie rozbrojenia łą
czy sie ściśle z postulatem za
warcia naktu pięciu mocarstw. 
Pakt taki, gwarantujący współ

Walka o pokój podstawową zasadą 
polskiej polityki zagranicznej

Pragnę zadeklarować w imię 
niu rządu i narodu polskiego 
jak najdalej idącą współpracę 
w realizacji tego zaplanowane 
go programu pokojowego. Dla 
nas Polaków pokój nie jest 
czczym frazesem. Walka o za 
chowanie pokoju należy do pod 
stawowych zasad polskiej poli 
tyki zagranicznej. Stoimy na 
stanowisku możliwości współ
istnienia i współpracy państw 
o różnych ustrojach. Pokój i 
współpraca wykluczają nacisk, 
dyskryminację i mieszanie się 
do spraw wewnętrznych in
nych państw.

Polityka pokojowa Polski 
znajduje wyraz w naszej kon
struktywnej pracy, w naszym 
wielkim pokojowym budownic 
twle.w naszych wysiłkach, zmie 
zdających do przezwyciężenia 
wiekowego zacofanie. Znajdu
je ona wrraz w budowaniu so 
ciał izm u w naszym kraju. Ro; 
budowujem. przemysł, linowo 
cześniamy rolnictwo i odbudo 
wujemy zniszczoną przez hitle 
rowskiego ckupanta naszą sto 
lcę. Budujemy od podstaw no 
v.e miasta i osiedla. W prze- 
c wieństwie do krajów, które 
F owadzą politykę zbrojeń, 
n sz budżet poświęcony jest 
g jwnie pokojowym inwesty- 
c >m na cele socjalne, na cświa 
tę. Poświęcamy ogromne sumy 
n i podniesienie poziomu kul- 
t ralnego naszego narodu. 
2 ódłem naszych sukcesów jest 
p triotyegne poświęcenie ’ wv- 
si.ek narodu polskiego.

Poważnym źródłem na
szych niagnięć była i jest 
wielka, bezinteresowna, przy 
jaelclską pomoc Związku Ra 
dzieek^To.
Dzięki tej pomocy zdołaliś

my odbudować nasz kraj i uzy 
skać sukcesy w dziedzinie gos 
podarczej. Przemysł nasz ko
rzysta z bogatych doświadczeń 
techniki i nauki radzieckiej. 
Dostawy dóbr inwestycyjnych 
na zasadzie długoterminowych 
kredytów umożliwiała Polsce 
rozwój istniejących gałęzi nro 
dukcji i tworzenie szeregu no 
wych działów wytwórczości.

Nasze stosunki ze Zwi.jrkiem 
Radzieckim są stosunkami no
wego typu. Te formy współ
pracy mogłyby się siać wzo
rem dla innych. Jest to przy
kład właściwie pojętych to- 
sunków między państwami, a 
sv szczególności między wiel
kim mocarstwem a państwem 
mniejszym, stosunków, opar
tych na zasadzie pełnego równo 
uprawnienia, poszanowania su 
wereności, uwzględnienia vza- 
jemnych interesów i przyja
cielskiej pomocy.

Współpracujemy ściśle z kra 
jami demokracji ludowej, roz
budowujemy nasze stosunki 
z Chińską Republiką Ludową. 
Niemiecka Republika Demo
kratyczną. Współpraca ta od
bywa się w duchu lak najwięk 
szej harmonii.

Inaczej kształtują się sto un 
ki między krajami wciągnię
tymi w orbitę amerykańskiej 
polityki zbroje i. Narzucając 
krajom 'Europy Zachodniej 
swoją dyktaturę gospodarczą. 
Stanc 7'ednoczone uzależniły 
je od siebie. ,

Interesy pokoju 1 współpra
cy międzynarodowej wymaga
ją współpracy gospodarczej I 
rozwoju normalnych stosun
ków handlowych miedzy pań
stwami. W przeciwieństwie do 
tego. Stany Zjednoczone sto-

ZBLIŻA »ię zima. Chłodne, co
raz zimniejsze dni uniemożli

wiała sportowcom prowadzenie tre 
nlngów na powietrzu. Większość 
kói sportowych przerwała też swą 
prace na boiskach. Obecny okres 
wykorzystywany przez wyczynow
ców na kilkutygodniowy odpoczy
nek nie powinien Jednak powodo
wać zupełnego zamierania życia 
sportowego.

Jeśli chodzi o sportowców za
mieszkałych w miastach, to ci ma 
lą o wielo większe możliwości niż 
Ich koledzy ze wal. Weźmy dla 
przykładu Koszalin. Mamy tutaj 
kilka — uawet bardzo dobrych — 
sal gimnastyoznycli. gdzie z powo 
dzenlem można trenować plik" 
icczną. gimnastykę, a w niektó
rych nawet lekkoatletykę. Działa
cze pportowl na.zego miasta, po- 
(jebnie Jak działacze z terenu ca 
lego województwa kcsrallńakiego 
nfe mogą zapominać także o orsra 
niżowa niu dalszych prób na SPO 
w okresie zimowym. Sale aporKo 
we sa. trzeba jednak Już teraz za- 
dtać o całkowite Ich wykorzysta
nie.

Dotychczas, sprawa ta nte była 
właściwie rozwiązana. Zrzeszenia 
.-■portowe zawierały oddzielne urno 
wv z dyrekcjami po zczcgólnych 
szkół (gospodarzami sal) przy 
czym nic uniknięto kilku nl^przy 
jemnych konfliktów między strona 
mi. Znamy wypadjcl. kiedy dyrek
tor szkoły, względnie zarządy klu 
bów — niezadowolone » zawartej

Gimnastycy polscy 
zwyciężają w Paryżu
Z okazji X Krajowego Kon

gresu FSGT odbyły się W 
Paryżu dwudniowe zawody gi 
mnastyczne w konkurencji ko 
biet i mężczyzn między repre 
zcntacjami FSGT j CRZZ.

Na otwarciu obecni byli 
przedstawiciele Ambasady 
ZSRR w Paryżu, Ambasa
dy Polskiej przewodniczący 
FSGT, dyrektor techniczny 
Państwowego Instytutu Sporto 
wego i inni, Ną zawodach by 
ły również delegacje związków 
zawodowych Szwajcarii, Belgii 
i Wioch.

Zawody w obu konkurencjach 
wygrali Polacy.

W konkurencji kobiet 170,29 
1163,74 pkt, a w Konkurencji 
mężczyzn 330,65:314,82.

W drużynie polskiej bezkon 
kurencyjną była mistrzyni 
świata Helena Rakoczy, która 
zdecydowanie wygrała wszyst 
kię konkurencje. Rakoczy uzy 
skała następujące nety; 
jroręcze — 9,86 .równoważnią 
— 9,83, ćwiczenia wolne — 9,9.

W punktacji ostatecznej: 1) 
Rakoczy (Polska) — 29,59, 2) 
Kanikowska (Polska) —28,98, 
3) Kurzańka (Polska) — 
28,21.

W konkurencji mężczyzn Ga
ca Paweł w punktacji ogólnej 
zwyciężył przed mistrzem Frań 
cji Prucost. Po Gacy i Pru 
vost dalsze miejsca aż do siód 
mego zajęli Polacy.

A oto wyniki uzyskane w po 
szczególnych konkurencjach: 
ćwiczenia wolne 1) Radhau 
(FSGT) — 9,86, 2) Solarz
(Polska) — 9,66, koń z łęka
mi: 1) Gaca P. (Polska) — 
9,7, kółka — Łosiński (Pol
ską) — 9,6, poręcze 1) Pru- 
vost (FSGT) — 9,6, 2) Swię- 
tek (Polska) — 9,55, drążek — 
Gaca P. (Polska) — 9,7, skok 
przez konia 1) Pruvost 
(FSGT) — 9,9, 2) Gaca (Pol 
ska) 9,85.

Ostateczna punktacja w kon 
kurencj: mężczyzn: 1) Gaca P.
(Polska) — 57,41. 2) Pruvost
(FSGT) — 56,66, 3) Świętck
(Polska) — 54,22.

Postępowa prasa francuska 
poświęca wiele miejsca zawo
dom gimnastycznym z udzia
łem zawodników polskich, pod 
kreślająe wysoki poziom i wy 
równaną klasę, jaką zademon
strowała reprezentacja CRZZ.

0 treningach przed meczem
Koszalin - Zielona GóraZ KRAJU..,

Sekcja pływacka szczecińskiej 
Spólnl zorganizowała ua pływalni 
w Stargardzie zawody pływackie, 
na które zaprcslla pływaków war 
szewskiego Kolejarza.

Zwyciężyli pływacy Warszawy 
55:45. Mecz piłki wodnej wygrali 
również goście 7:3 (3:3).

• •

We Wrocławiu rozegrany został 
towarzyski mecz pdkt nożnej .nię 
dzv ligowym Ogniwem (Kraków) 
i Ogniwem (Wrocławi.

Po ciekawej i żywe) grze zawody 
zakończyły tlę wynikiem nieroz
strzygniętym 1:1 (0:1).

W Katowicach Unia (Chi-rżów) 
na boisku hutv ..Ferrutn" anotka 
la się z, miejsc /vm z spoi •>« 
ZS Stal. Wygrała Unia 8:1 0:1).

nrace wielkich mocarstw dla 
utrzymania pokoju i bezpie
czeństwa. stworzy atmosferę, 
zaufania w stosunkach między 
narodowych. Jeżeli mówimy o 
pakcie pięciu mocarstw, to 
mamv na myśli taki traktat, 
któryby w rzeczywistości wią
zał jego sygnatariuszy. I

Zawarcie naktu pięciu stwo 
rzy atmosferę, w której pań
stwa beda realizowały rozbro 
ienie bez zastrzeżeń i obaw, 
przestawiając swoja gospodar 
ke na torv pokojowe. Przystą
pienie innych państw do pak
tu pięciu mocarstw stworzy do 
datkowe gwarancje powszech 
nego bezpieczeństwa, zapew
niającego pokój i niepodleg
łość przez współprace, poro
zumienie i kompromis.

Przemawiając dziś z tej try
buny, pan Eden pominął zu
pełnym milczeniem te konkret 
ńe propozycje Związku Radzie 
ckiego choć miał wiele czasu 
do gruntownego ich przestudio 
wania. Rozumiemy przyczyny 
tego milczenia. Dziwnym jest 
jednak, że przedstawiciel Wiel 
kiej Brytanii, kraju, który ugi 
na się pod ciężarem zbrojeń, 
mógł iako współautor wniosku 
zalecić plan, który oznacza 
kontynuację i powiększenie 
zbrojeń.

dzamy raz jęszcze tych wszy
stkich, którzy ulegając naci
skowi amerykańskiemu zrywa 
ja zawarte umowy, o zgubno- 
ści tego rodzaju polityki dla 
nich samych.

Polityka wojenna Stanów 
Zjednoczonych opiera się. jak 
to wykazaliśmy, na presji, 
szantażu i zastraszaniu. Jesz
cze w roku 1945 Generalissi
mus Stalin oświadczył, że po
lityka taka zmierza do tego. 
bv zastraszyć ludzi o słabych 
nerw-ach. Polityka zastrasza
nia nie wywrze jednak wpły
wu na postawę tych narodów, 
które przeszły ciężkie próby 
historii i zdecydowane sa pójść 
drogą socjalizmu, pokojowego 
budownictwa i obrony pokoju.

Z tego, co powiedziałem, 
wynika jasno, że przed obec
na sesją stoją niezwykle waż
ne zadania.

Zgromadzenie Ogólne winno 
napiętnować praktyki, zmie
rzające do utrwalenia wyzy
sku kolonialnego i obcego pa
nowania nad kratami, czego 
przykładem jest sytuacja w 
Egipcie i w innych krajach 
Afryki nółnocnef.

Zgromadzenie powinno zapo 
biec temu, by Organizacji uży 
wano iako instrumentu mie
szania sie do spraw wewnętrz 
nych państw i narodów, jąko 
instrumentu presji i nacisku, 
jak to miało miejsce na przy
kład w sprawie Iranu.

Zgromadzenie powinno po
tępić wyzysk krajów gospodar 
czo zacofanych oraz politykę 
dyskryminacji gospodarczej i 
utrudniania międzynarodowej 
wymiany handlowej.

Na pierwszy plan wysuwają 
się zagadnienia pokoju i bez
pieczeństwa. zakończenia dzia 
łań wojennych w Korei i po
łożenia kresu polityce zbro
jeń i przygotowań wojennych. 
Drogę do rozwiązania tych pa 
lących problemów wskazuje 
wniosek radziecki. Delegacja 
polska wzywa Zgromadzenie 
Ogólne do poparcia tego poko 
jowego i konstruktywnego 
wniosku.

Jako pierwszy przemawiał 
delegat Boliwii, który zaata
kował zasadę jednomyślności 
stałych członków Rady Bezpie 
czeństwa, utrzymując, jakoby 
była ona główną przyczyną 
niepowodzenia działalności 
ONZ.

Następnie przewodniczący 
udzielił głosu szefowi delega
cji brytyjskiej Edenowi.

Przemówienie Edena było do 
wodem, że Anglia we wszyst
kich zagadnieniach, dotyczą
cych pokojowego uregulowa
nia aktualnych zagadnień poli 
tycznych bez zastrzeżeń podpo 
rządkowule się polityce Sta
nów Zjednoczonych,

Delegat brytyjski poparł w 
całej rozciągłości pseudoroz- 
brojeniowe propozycje mo
carstw zachodnich zawarte w 
tzw. trzystronnej deklaracji.

Eden odrzucił pośrednio, 
lecz niemniej wyraźnie, kon
struktywne propozycje radziec 
kie w sprawie Korei, ograni
czając się do frazesu, że na
leży zawrzeć rozejm w Korei 
i „pomóc w ustanowieniu po
koju w celu zjednoczenia tego 
nieszczęśliwego kraju". Jed
nakże delegat brytyjski nie 
wspomniał ani słowem o tym, 
że to właśnie Stany Zjedno
czone, które rozpoczęły agre
sję w Korei, udaremniają sy
stematycznie wraz z Anglią ro 
kowania w sprawie rozejmu

Eden wypowiedział się za u- 
tworzeniem tzw. komisji mię
dzynarodowej dla zbadania wa 
runków przeprowadzenia wy
borów w Niemczech, mimo, że 
wniosek trzech mocarstw za
chodnich w tej sprawie sprzecz 
ny jest z poprzednim porozu
mieniem czterech mocarstw 
dotyczących Niemiec.

Eden w istocie rzeczy pomi
nął całkowitym milczeniem 
jasne i ścisłe sformułowane 
propozycje radzieckie, zmierza 
jące do utrwalenia pokoju i

Wenzel — kat Wawra 
skazany 

na karę śmierci
WARSZAWA (PAP). Sąd 

Wojewódzki dlą m. st. Warsza 
wy skazał na karę śmierci 
Fryderyka Wilhelma Wenzla, 
współodpowiedzialnego — obok 
skazanego w 1947 r. przez Naj 
wyższy Trybunat Narodowy 
na karę śmierci płk, Mara 
Daume — za bestialskie zamor 
dowanie w 1939 r. w Wawrze 
pod Warszawą 106 niewin
nych obywateli polskich.

W czasie rozprawy przed są 
dem w Warszawie zeznawali 
świadkowie, którym udało się 
uratować od śmierci. Zeznania 
Ich potwierdziły całkowicie za 
rzyty aktu oskarżenia.


